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Boże Narodzenie 2004 

„Tego wieczora zło ze wstydu umiera, 

Widząc, jak piękna i silna jest miłość, 

Gdy pięści rozwiera. 

Tego wieczoru od wieków wielu 

Pod dachem tkliwej kolędy 

Bóg rodzi się w człowieku”. 

Rozważając niezgtębioną tajemnicę Betlejemskiej Nocy, 

przygotowujemy się poprzez nasze czuwanie 

na spotkanie z przychodzącym Mesjaszem. 

Niech Boże Dziecię, 

Bfogosławi na trud codziennej służby: 

Bfiźniemu, w budowie ziemskiej Ojczyzny, 

A poprzez to świadczeniu o Chrystusie, 

Z braterskim pozdrowieniem i darem modlitwy, 

by Nowy Rok Pański 2005 byf czasem obfitych task 

i błogosławieństwa Bożego 

życzy wszystkim czytelnikom 

Redakcja 

  

XXII Pielgrzymka Harcerska na Jasną Górę 
Tradycyjnie w drugi weekend września 
do Częstochowy zjechało ok. 1200 har- 
cerek i harcerzy ZHR, by świętować 
15-lecie ZHR w połączeniu z 60. rocznicą 
wybuchu Powstania Warszawskiego. 

W piątek odbyła się Droga Krzyżowa na 
Wałach Jasnogórskich, prowadzona przez 
ks. hm. Andrzeja Jaworskiego — Przewod- 
niczącego Rady Krajowej Harcerskich Krę- 
gów Kleryckich. Uczestnicy wzięli też 
udział w Apelu Jasnogórskim. 

Sobotę rozpoczął apel i uroczysta Msza 
św. w Kaplicy Cudownego Obrazu, celebro- 
wana przez 10 kapelanów pod przewodnic- 
twem nowego Naczelnego Kapelana ks. hm. 
Tomasza Kościelnego, który odczytał list 
Ojca Świętego do uczestników zlotów sierp- 
niowych, poświęcił tablicę 15-lecia ZHR 
oraz przyjął ślubowanie od nowej Rady 
Duszpasterskiej. Homilię w czasie tej Mszy 
św. wygłosił Kapelan Organizacji Harcerzy, 
ks. hm. Kazimierz Chudzicki SDB. Na za- 
kończenie Mszy św. Przewodniczący ZHR 
wręczył wotum — tablicę 15-lecia powołania 
do życia ZHR — Ojcom Paulinom. 

Sobotnie przedpołudnie zajęły gry. Grę 
instruktorską przygotował kl. ćw. Filip 
Klepacki pod kierunkiem ks. hm. Andrzeja 

Ustępujący Naczelny Kapelan ks. hm. Adam 
Leszczyński przekazuje sznur swemu następcy 

ks. hm. Tomaszowi Kościelnemu 

Jaworskiego, grę wędrowniczą — kl. pwd. 
Adam Piekarzewski SDB i wyw. Paweł Ma- 

ciejkiewicz z Polic pod kierunkiem hm. An- 
drzeja Karuta, grę dla harcerek — hm. Iwona 
Betcher, a grę dla harcerzy — kl. pnm. Michał 
Tomczak SDB pod kierunkiem ks. hm. 
Kazimierza Chudzickiego. 

W tym samym czasie odbyło się w klasz- 
torze sióstr Salezjanek inauguracyjne posie- 
dzenie nowej Rady Duszpasterskiej Związku 
z udziałem Przewodniczącego ZHR. Obecni 
byli także inni członkowie Naczelnictwa: 
hm. Krzysztof Piaseczny i hm. Roman Wróbel. 

Po południu odbyło się spotkanie i koncert 
z racji Dnia Papieskiego pod kierunkiem 
hm. Marka Różyckiego. Swą obecnością za- 
szczycił nas ks. Jan Drob — ekonom Konfe- 
rencji Episkopatu Polski. W czasie koncertu 
odbył się panel dyskusyjny dla kapelanów 
i instruktorów. Referat Kapelana Naczelnego 
na temat: Modelu duszpasterstwa w ZHR 
wywołał żywą i owocną dyskusję ponad 
50-osobowego grona. 

Jak zwykle mocnym punktem Pielgrzym- 
ki było nocne czuwanie w bazylice przygoto- 
wane pod kierunkiem o. phm. Piotra Szaro 
OFMCap. Nastrój modlitwy i adoracji wytwo- 
rzyły także zespoły muzyczne. Wiele osób 
korzystało z sakramentu pojednania. Czuwa- 
nie rozpoczęło się po Apelu Jasnogórskim 
prowadzonym przez 0. Leona Knabita OSB, 
a zakończyło „pasterką” w bazylice. Nie było 
w tym roku neoprezbiterów, dlatego Eucha- 
rystii przewodniczył ks. hm. Adam Leszczyń- 
ski, a homilię wygłosił Kapelan Naczelny. 

ciąg dalszy na stronie 2  



Ogólnopolskie Sympozjum 
Harcerskich Kręgów Kleryckich ZHR 4-6 luty 2004 

WSD Księży Pallotynów w Oftarzewie 

Sympozjum HKK odbędzie się w dniach 4-6 lutego 2005 roku 
w Wyższym Seminarium Duchownym Księży Pallotynów 
w Ołtarzewie. 

Minęła kadencja Rady Krajowej HKK, dlatego w piątek 4 lutego 
odbędzie się konferencja sprawozdav na której doko- 
namy podsumowania minionej kadencji, jak również wyboru P' 
wodniczącego HKK i Kapituły Odznaki HKK na kolejna kadencj 

PROGRAM SYMPOZJUM 

Piątek 4 lutego 2005 
Zjazd do 18.00 
18.30 — kolacja 
19.30 — Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza (c: I - podsu- 

mowanie kadencji, dyskusja, absolutorium) 
21.30 — kominek 
22.30 — Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza (cz I - wybór 

Przewodniczącego Rady Krajowej HKK oraz Kapituły Od- 
znaki HKK 

23.15 — rozmowy niedokończone 

Sobota 5 lutego 2005 
7.00 — pobudka, krąg, toaleta 
7.30 — modlitwy poranne (jutrznia) 
8.00 — śniadanie 
9.30 — wychowanie patriotyczne — wyprawa do Muzeum Powstania 

Warszawskiego (warsztaty) 
13.15 — Eucharystia z udziałem Rady Duszpasterskiej ZHR pod 

przewodnictwem Naczelnego Kapelana ZHR 
14.00 — obiad 
14.35 — rozpoczęcie obrad Rady Duszpasterskiej ZHR (udział na 

początku spotkania) 
15.15 - planowanie pracy kręgu w ciągu roku akademickiego (warsztaty) 

16.30 — podwiex k 
16.45 — nieszpory 
17.15 - formy pracy duszpasterskiej (warsztaty) 
19.30 — kolacja 
20.30 — spotkanie z Przewodniczącym ZHR i Naczelnikiem Harcerzy 

oraz Naczelnym Kapelanem 

21.30 — kominek 
22.30 — rozmowy niedokończone, spotkanie z korespondentami 

kwartalnika „Czuwajmy”, spotkanie Kapituły Odznaki HKK 

Niedziela 6 lutego 2004 
7.00 — pobudka, krąg, toaleta 
7.30 — Eucharystia z jutrznią 
8.30 — śniadanie 
9.00 — zakończenie sympozjum. 
  

ciąg dalszy ze strony 1 

Pielgrzymkę zakończył niedzielny apel u stóp Jasnej Góry z udziałem Nz 
czelnictwa ZHR, które później miało też swoje posiedzenie. Równocześnie 

botnim obradowała Główna Kwatera Harcerzy. Pielgrzy 
ść dobrym odbiorem ze strony uczestników. 

ególne podziękowania ię zespołowi, który wziął n 
zygotowań organizac hm. Adamowi Les 

2-ca komendanta), ks. phm. Andrz strz), hm. 
Robertowi Źny), I (IL oboźny), 
hm. Iwonie Betcher, komendantom baz, zespołom muzycznym, alumnom 
z Harcerskich Kręgów Klery ystkim wspierają 

  

Wydawca 
RADA KRAJOWA HARCERSKICH 
KRĘGÓW KLERYCKICH ZHR 

Zespół redakcyjny 
ks. hm. Zbigniew Formella 

hm. Andrzej Glass 
hm. Wojciech Hausner 

ks. hm. Andrzej Jaworski (redaktor naczelny) 
phm. Paweł Kaszuba 

ks. hm. Krzysztof Bojko 
hm. Jerzy Komorowski 
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Tomasz Zieliński HO (2 KSH — SDB Łódź) 

phm. Marcin Motyka (AK — Pallotyni Oltarzew) 
Pawel Michałczak (HKK — Kapucyni Kraków) 
ów. Wojciech Leoniuk (HKK - WSD Gdańsk) 
wyw. Karol Darmas (HKK — WSD Opole) 

ću. Filip Klepacki (HKK — SJ Kraków) 
ów. Marek Duda (HKK — WSD Przemyśli) 

ów. Mariusz Kożuchowski (HKK — Pijarzy Kraków) 
ćw. Pawel Szymański (AKK — WSD Płock) 
Krzysztof Nowak (AKK — WSD Sosnowiec) 

Elbląg, Radom, Włocławek, Wrocław, Ląd — vacat 

Adres do korespondencji 
ks. hm. Andrzej Jaworski 

Nowy Krzymów 9, 62-513 Krzymów 
e-mail: jaworGvip.interia.pl 

Artykuły oraz informacje prosimy przesyłać 
pod adresem Redakcji. Najlepiej na skrzynkę 

e-mail: jaworGvip.interia.pl 

Przygotowanie i druk 
Agencja Fotograficzno-Wydawnicza „Mazury” 

10-684 Olsztyn, ul. Wańkowicza 2A 
tel. (089) 542 70 44, fax 542 71 57 
e-mail: mazuryGGafwmazurycom.pl 

Tablica jako wotum Matce Bożej za 15 lat 
Służby: Bogu, Po i Bliźnim 

DENEB 2. RAEDAEDLE   

Odkrywanie Boga metodą harcerską 
Część I 

Co innego jest wiedzieć, że istnieje Bóg (wie o tym też 
szatan), a co innego jest wierzyć Bogu, ufać Mu. Aby 
uwierzyć Bogu, każdy z nas musi indywidualnie odkryć 
działanie Boga w swym za 

pomóc har erz 
metodami hai 

ODKRYWANIE BOGA | SWYCH POTRZEB sza wdzięt 

Można wyróżnić aż CZYTANIE 
osiem takich dróg, Śentkś rzckł 
które nazwijmy | MĄDROŚCIĄ 
czytaniem Ośmio- STWÓRCY 
księgu, przez ana- 

logię do skautowe- 
go czytania księgi 
przyrody. Poniżej 
podaję schematycznie 

CZYTANIE 
KSIĘGI SUMIENIA 

MORALNYCH 

DROGA FORMACJI DUCHOWEJ 
(DROGA DO BOGA) 

KSIĘGI POJ 
POZNANIE PRAW POTRZEBY PSYCHICZNE 

MIŁOŚĆ 

CZYTANIE CZYTANIE 
KSIĘGI ŚWIADECTW KSIĘGI LITURGII 

CZYNY I SŁOWA OBRZĘDY 
INNYCH LUDZI RELIGNNE 

i złe wydar Czasem wydaje się nam, że to los czy pi 
padek. Lecz warto sobie postawić pytanie, czy to nie jest 
działanie Boga, Opatrzni j? Tu st rola instruk- 

tora, by w konkretnej sytuacji potrafił postawić 
takie pytanie. Oczywiście, jeśli Bóg wy- 

ratował nas z jakiś trudności, to 
normalną reakcją będzie na- 

ność za opie- 
kę i miłoś 

5. Czytanie Księ- 
gi Świadectw. Nic 
tak nie przekonuje 
dri ugiego człowie- 

CZYTANIE CZYTANIE 
ITRZEB KSIĘGI ŻYCIA 

DOŚWIADCZENIE 
MIŁOŚCI BOGA 

Instruk- 
iadectwo 

swą postawą harcer- 
zy uczestnictwem   

drogi prowad przez 

Ośmioksiąg. 
1. Czytanie Księgi Przyrody 

jest tradycyjną metodą skautową. 
Baden-Powell oraz podręczniki skautowe 

ą, że, poczynając od najmłod- POKORA 
zyli zuchów, jednym z ważniej- 

ych elementów harcerskiego współży. 
cia Z przyrodą je: st obserwacja przyrody na 

biwaku czy obozie. Jest ona 
zadko uprawiana, a przez Baden- 

zególnie zalecana. Jej celem 
jest zachwyt pięknem i mądro: 

SE aw (wiki refleksja nad mądre cią 
t to pole do dz alania dla in- 

2. Czytanie Księgi Sumienia — to rozróżnia- 

| 
ROZBUDZENIE WRAŻLIWOŚCI I UCZUĆ 

UFNOŚĆ DO BOGA 

RADOŚĆ I CHĘĆ CZYNIENIA DOBRA 

w modlitwie i i Mszy św. 
ODKRYWANIE, KIM DLA MNIE JEST BÓG (STWÓRCĄ I MIŁOŚCIĄ Może stać się autorytetem 

ORAZ KIM JESTEM (STWORZENIEM BOŻYM) 
moralnym. Może też zwrócić 

uwagę na piękne świadectwo dane 

przez członka drużyny czy też kogoś 

ano oO AOR SĄ 
UCZUCIA 6. Czytanie Księgi Liturgii. Czym 

skorupk. mea nasiąknie, tym na sta- 

wyrabia GM Do naszych uczuć trafia 
i śpiew. Stąd 

ważna jest modlitwa i Msza Św., nie tylko 
na obozie, choć zwłaszcza te na ob: 
szczególnie mocno zapadają w pamięć. Świę- 
towanie le jet AA liturgii. Stąd ma sens 

niach i układami modlitwy powseśchij, 
Y6 Czytanie Księgi Braterstwa i i Służby. 

nie dobra i zła. Poczucie, że coś jest niedopusz- MIŁOŚĆ 
czalne, czy! 

gają nam w rozróżnianiu dobra i zła or: 

w A ZA nie rób dri R co © tobie niemiło. Instruktor 

ytanie Księgi Potrzeb Ps chicznych j 
i łowiek kieruje się własnymi potrzeban h 

Poznanie ich jest nam konieczne do właściwe, 
nia decyzji życiowych. Prócz potrzeby bezpieczeństwa, szt 

gólnie ważnymi dla nas są potrzeby zauważania, akceptacji, 
kochanym i kochania, Miłość jest naszą największą po- 

pienia i ś 
który jest źródlem miłox 

DO BOGA 
I BLIŹNICH 

osunek do bliźnich. Czy twoi harce- 
rze potrafią dzielić się z innymi ym czasem, dobrym 

słowem i uśmiechem? Czy czują braterstwo z przyrodą — 
wszak wszystko stworzył ten sam Stwórca. 

Druhu Instruktorze, czy zawsz yje? mechanizm wy- 
chowawczy służby? Autentyczna służba konkretnemu czło- 
wiekowi (dziecku, osobie potrzebującej pomocy) rozbudza 
nasze uczucia. Wówczas przez nasze serce przepływa prąd 
miłości i przemienia je. Jest to ogromna moc wychowawcza 

służby. Dlatego Baden-Powell przywiązywał tak dużą rolę do 
codziennego skautowego dobrego uczynku i do służby 
bliźnim. 

8. Czytanie Księgi Słowa Bożego. Gdy harcerze widzą 
w Bogu najwyższą Miłość i Mądrość — to możemy w Piśmie 
Św. szukać odpowiedzi na ich problemy lub pytania. Odpo- 
wiedni moment, gdy jest na to zapotrzebowanie. 

W następnych odcinkach tego cyklu zostaną omówione 
dokładniej wyżej wymienione Księgi. 

hm. Andrzej Glass  



    

60. rocznica męczeńskiej śmierci 
bf. ks. phm. Stefana Wincentego Frelichowskiego 

Patrona Harcerstwa Polskiego 

Urodził się 22 stycznia 1913 r. w Chetm- 
ży jako trzeci syn Ludwika i Marty Fre- 

lichowskich. Na chrzcie, 29 stycznia, 
otrzymał imiona Stefan Wincenty. Dru- 
gie imię nadano mu dlatego, że był to 
patron dnia, w którym się urodził 
dzinie panował bowiem 

się 
dny najczęściej nazywano go Wickiem. 

W sumie miał on dwóch starszych braci 
i trzy młodsze siostry. W Chełmży pro- 
wadzili własną małą piekarnię i sklep 
piekarniczo-cukierniczy. 

Rodzina Frelichowskich miała szczegól- 

ne nabożeństwo do Serca Jezusowego, któ- 
re to nabożeństwo przejął ta k 
i które było mu nieraz wielką siłą i pomocą 
w najcięższych chwilach życia. Jege 

— Ludwik i Marta — otrzymali w dniu ślubu 
obraz Serca Jezusowego, który wisiał w do- 
mu na honorowym miejscu, a przed nim pa- 
lila się zawsze lampka oliwna. W pierwszy 
piątek miesiąca c: 
mik ka zbierała się tam na modlitwę i od- 
mawiano litanię do Serca Jez 

ostu 

dziennie — litanię do Męki Pańskiej. Ka 
orem zaraz po kolacji schodz 

s rodzina i i pracownicy, 
ly 

Od dziewią a roku życia Wicek był 
ministrantem. Tę swoją RY przeżywał 
bardzo głęboko. Sł 

W 1934 r. został podharcmistrzem, a w 1935 
zdobył stopień Harcerza Rzeczypospolitej. 

wości wychowania młodszych harcerzy. 
Brał też udział w kilku zlotach, wycieczkach 
i obozach, m.in. w 1928 r. w 28-dniowym 
kursie drużynowych, w Horoszowej w ów- 
czesnym województwie tarnopolskim, or 
w 1929 r. w 13-dniowym złocie harcerskim 
w Poznaniu. Prowadził też 
gdzie miał okazję wykaza 

    się odtąd jego ; 
przyjętym obowiązkiem. Interesował się 
wszystkim, starał się brać udział we 
wszystkich uroczystościach, szedł na każdy 
pogrzeb, a potem opowiadał w domu o swo- 
ich spostrzeżeniach. głęboko 

nościami I Sodalicja Mariańska, 
z którą również związał się Wicek, j 
uczeń gimnazjum, i 
swoją młodzież ni 

ją 
ej i umiejących stosować ji   

przeżył prymicję ks. Piotra Sosnowskiego 
w czerwcu 1923 r. Uroczystość ta tak glębo- 

ko zapadła w duszę 10-letniego chlopca, że 

nie mogąc znaleźć drogi 
kiej odległości od Kościoła 

— i dopiero znajomi przyprowadzili go do 
domu. W rezultacie całe to wydarzenie od- 

chorował przez kilka dni. Po ukończeniu 
czterech klas szkoły powszechnej wstąpił 
Wicek w 1923 r. do ośmioklasowego mę- 
skiego gimnazjum humanistycznego w ro- 
dzinnym mieście, Na terenie m 
działało kilka organiz h, 

wego w harcerstwie, zastanawiał się, jak 

mógłby poprowadzić drużynę. Zdawał sobie 
sprawę, że „harcerstwx i 

dy i idee. Aby je ga i wpoić, trze- 

letni program prac 
u harcerzy karnc 

j as obozów harcerskich kładł 
k na warto -0 duchowe, starz al 

ciowej — był gorliwym patriotą w WIEŻ 
szym słowa tego znaczeniu. O tym, jak 
wielką wagę przywiązywał do wychowania 
harcerskiego, y następujące zdanie 

w jego pamiętniku: „Ja sam mocno wierzę, 
że państwo, ego wszyscy obywatele 
byliby harcerzami, byłoby najpotężniej- 
szym ze wszystkich. Harcerstwo bowiem, 
a polskie zee ma takie Środki, 
pomoc, że kto przejdzić j 
to jest typem ciowikka, jakiego nam teraz 
trzeba”. 

Z pamiętnika wyłania się sylwetka 
wego, młodego człowi z krwi i koś 
bardzo aktywnego, przedsiębiorczego, so- 

acy i odpowiedzialnego, o zdol- 
nościach przywódczych, a przy tym reflek- 
syjnego. Nie brak Mu bylo samokryty- 

i braków, ale te; i tego, że tkwią 

anawial się też poważnie 

ży ono od Boga, ale i od własnej woli 
A c ć si 
oe eścijaninem, tak jak to czynili 
Ś 

W. zetwcu 1981 r. zdal Wicek maturę 
  opierając sę na 

za swoją 
dawał. W czwartej klasie gimnazjalnej, dnia 
26 V 1927 r., Wincenty został przyjęty do 
Sodalicji. Dyplom podpisał m.in. ks. Felii 
Baniecki, który był moderatorem Sodalicji, 
a równocześnie prefektem w gimnazjum, 
i z którym Wicek następnie bliżej współ- 
pracował, pełniąc przez dwa lata funkcje 
prezesa Sodalicji. 

"Tak więc dwie organizacje wywarły wielki 
  

a Drużyna Harcatz 
Czarnego” oraz Sodali ja Ma- 

wpływ na się charakteru 
i e życiowej pe Kaplana, 

Ikżć 
  

z apotrzebowaniu BĘ 
icka — dawały mu też   

rozwinięcia naturalnych zdolności i stóże: 

rstwa wstąpił Wicek w marcu 
a w czerwcu tego samego roku złożył 

przyrzeczenie harcerskie. Szybko zdobył 
stopnie młodzika i wywiadowcy, a w na 
stępnych latach — już jako kleryk — d 

nie podchot ił on do swoich obowiązkó! 
związanych z funkcjami pełnionymi w har- 
cerstwie i Sodalicji, świadczą jego refleksj 
zanotowane w pamiętniku, który prowadził 
od 17 roku życia. W czniu 1930 r. 
w związku z przewidywanym objęciem 
funkcji prezesa w Sodalicji oraz drużyno- 

wE Humanistycznym 

w Chełmży. je pisał w swoim pamiętniku, 
zasadą jego było tak przerobić materiał, „by 
napisać maturę wbrew ogólnym metodom 

uczniowskim, bez żadnej ściągi i bez po- 
mocy, co mu też się udało”. Omawiając 
dzieciństwo i młodość Wincentego oraz 

czynniki, które wpłynęły na jego postawę 

z listów pisanych z obozu oraz niektórych 
wzmianek w pamiętniku, właśnie ona miała 
duży wpływ na kształtowanie charakteru 
syna, który był nawet zewnętrznie do niej 
podobny. Mimo braku większego wykształ- 
a cechowala ją ogromna głębia ducho- 

a. Czuło się s. InOCHĄ wiarę, „ogromne za- 

świadc: 

miertelnej di 
syna Czesława, studenta pierwszego roku 
prawa Uniwersytetu Poznańskiego, w marcu 
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1930 r. — Wicek zwierzył się matce, że jeżeli 
brat wyzdrowieje, to on zostanie księdzem, 

odpowiedziała mu, że sprawy tej nie może 
uzależniać od zdrowia Czesia, lecz musi ją 

w seminarium Wie 
swego powołania i nie wiet 
Bóg chce go mieć na tej wła 
czy też ma wystąpić z seminarium. Mądra 
matka — mimo że bardzo chciała mieć syna 
kapłana — odpowiedziała mu, że w tej spr: 
wie musi zdecydować sam. Jesienią 1931 r. 
wstąpił do WSD w Bebli e. Była to wielka 

nymi kolegami: 20 
szcze z lat dziecinnych. 
żywym temperamentem 

i otwartością na wszelkie potrzeby ludzkie, 
włączał się do różnych dzieł, w których 
mógł zaradzić ludzkim biedom, zarówno 
duchowym jak i materialnym. Działał 
w kleryckim ruchu abstynenckim, włączył 

się do akcji misyjnej, najbliższa mu była 
jednak, jak to podkreślają jego koledzy 

inaryjni, działalność charytatywna. 
Znany był z intensywnej pracy na terenie 

ilnego w Pelplinie. 
ez cały okres pobytu w seminarium 
ał nie tylko wierny swemu przyrze- 

czeniu harcerskiemu, ale rozwijał działal- 
ność na tym polu, i to zarówno w samej 
uczelni jak i i na terenie mi: 
narium nie było wprawdz 

aren 
tach 19: 
harcerze spośró 

Nie można się więc dziwić, że przy 
takiej postawie koleżeńskiej i społecznej 
Wicek był bardzo lubiany i ceniony zarów- 
no przez profesorów, jak i kolegów oraz 
harcerzy w szkołach, do których przy- 

fan 
relichowski Gjmii w kate- 

drze pelplińskiej święcenia prezbitera z rąk 
ordynariusza chełmińskiego, ks. bp. dr. Sta- 
nisława Wojciecha Okoniewskiego. Ks. Bi- 

warto- 

Ówczesne harcerstwo kierowało się 
szczytnymi ideałami, wyrabiało w mło- 
dych różne warto „in. piękny, wolny 
od nacjonalizmu patriotyzm oraz pełen 

zliwości stosunek do wszystkich ludzi 
i gotowość niesienia im pomocy. Przykła- 
dem patriotyzmu młodego Stefana niech 
będzie, ułożona przez niego modlitwa. 

„Bi y wiesz, że życie nasze całe po- 
święcić chcemy w służbie dla Ciebie i Na- 
rodu. Umocnij więc wolę nos: sięć 

każdy czyn, podjęty wspólną   p - 
ści intelektualne, duchowe i organizacyjne 
neoprezbitera — mianował go swoim kape- 

lanem i osobistym sekretarzem. 2 VII 1938 r. 
został mianowany trzecim wikariuszem 

przy kościele NMP w Toruniu. 

cą. Przybliż szczęcie drogiej nam zie- 
mi! Niech wysiłki Ojców naszych, co 
w obronie jej niepodległości życie swe od- 
dawali, przypominają zawsze, że krwią 
rozpoczęte dzieło my trudem życia co- 

  nie ze swymi pos 
z seminarium z: 
pracę z dziećmi i młodzieżą. Jako wii z 
w oruniu kontynuował pracę w harcer- 

stwie. Za zgodą ks. bp. Ordynari pr. 
jął funkcję kapelana PE Pomorskie 

Na tym stanowisku s 
program naczelnego poja ZHR hm. 
Mariana Luzara, a następnie w gorącym, 
niespokojnym okresie sierpnia 1939 r. — 
uczestniczył w Pogotowiu Harcerek i Har- 
cerzy. We współpracy z najofiarniejszymi 
harcerzami niósł też później pomoc ducho- 
wą i charytatywną uciekinierom i innym 

potrzebują n, których było bardzo dużo. 
ał zapamiętany z tego okresu równie: 

jako dobry kaznodzieja, gorliwy opiekun mi- 
nistrantów, kapłan grający w piłkę, spowied- 
nik dzieci i młodzieży. 

17 października 1939 r., został areszto- 
wany przez gestapo i to był początek jego 
trwającej 5 lat i 4 miesiące drogi męczeń- 

skiej przez toruński Fort VII, obozy kon-   przydziały czynności, w Stutthofie,   
wszystkim na opiece nad harcerstwem 

zastęp zastępowych w drużynie w , 
gium Marianum”, a następnie w szkole 
podstawowej w Pelplinie. Wince: 
nieformalny komendant drużyn mi 
w Pelplinie, kierował, oczywiście za zgodą 
rektora seminarium ks. dr Józefa Roskwi- 
talskiego, całą akcją, utrzymywał kontakty 
z kierownikiem szkoły i dyrektorem „Col- 
legium Marianum”. Pr ż 

z włącz 
śwym pięknym głosem do ś śpiewu pode 
wieczornic harcerskich 
udział w 13-dniowym 
skim w okolicach Worochty. Wrażeniami 
z tego złazu dzielił się jesienią w audyto- 
rium Seminarium Duchownego w Pelplinie 
wobec szerszego grona słuchaczy, nie tylko 
harcerzy. Latem 1886 r zorganizował, mimo 

2 

Dachau, aż do śmierci w dniu 23II 1945 r. 
po zarażeniu się tyfusem plamisty! m, kiedy 
pomagał innym chorym więźniom. Po jego 

śmierci w obozie wydarzyła się rzecz bez 
precedensu, fakt, zdawałoby się nie do po- 
myślenia w obozie koncentracyjnym. Oto 

władze obozowe wyraziły zgodę, aby jego 
zwłoki przed wywiezieniem do kremato- 
rium na spalenie, zgodnie z regulaminem, 

mogły być wystawione na widok publiczny. 
Przy trumnie znalazły ię nawet kwiat 

/. Dla siebie o po- 
rozkwit prosimy 

Cię, Panie! Amen”. 
Proces beatyfikacyjny został rozpo- 

częty w Pelplinie w 1964 r., a zakończony 

na etapie diecezjalnym w Toruniu 18 II 
995 r. Podczas pobytu w Toruniu 7 VI 

1999 r. Ojciec św. Jan Paweł II dokonał be- 
atyfikacji Sługi Bożego — ks. Stefana Win- 
centego Frelichowskiego. W kazaniu Jego 

wiątobliwość papież Jan Paweł II wska- 
I, że harcerze polscy mają godnego na- 

śladowe: wracam się do całej rodziny 
polskich harcerzy, z którą nowy błogosła- 
wiony był głęboko związany. Niech stanie 
się dla was patronem, nauczycielem szla: 
chetności i orędownikiem pokoju i pojed- 
nania. Toruń 7 czerwca 1999 r.”. Idąć 
głosem Papieża Jana Pawła II, Rada 
czelna Związku Harcerstwa Rzeczypospo- 

litej w dniu 20 VI 1999 r., podjęła uchwałę 
w sprawie ogłoszenia błogosławionego 
ks. phm. S.W. Frelichowskiego Patronem 

Harcerstwa Polskiego. Kontynuując stara- 
nia, Władze Naczelne ZHR w dniu 29 VII 

ię z prośbą do ks. bp. 
lawoja Leszka Głódzia o nadanie sprawie 
  

wystosował w imieniu ZHR o. 
do Konferencji Episkopatu Polski, którą 

iądz Prymas przedłożył w Kongregacji 
kiej. W tym czasie w naszych 

skach odbyło się wiele uroczy- 
ści, kominków, konferencji i prelekcji 

  niom l ję 
y niej. Ks. phm. Stefan Wincen y Freli- 

MB to z MI strony człowiek nie- 

  

się i nawiązyw 
wożz! szczera 

Zna   dużych trudności z (0-08 j 
zkę letnią i wyjazd na słynny 

. Ciekawa jest przy tym jego 
5: wycieczki mnie 

pracy społecznej, potem przedwiadózenie 
ści dla SG ich wl 

chętnie podejmę się trudu prowadzenia tej 
wycieczki”, 

wszystkie te cechy ponodowciy, | e był 
ogólnie lubiany i umiał pociągać za sobą in- 
nych, szczególnie młodych. Te wrodzone 
umiejętności i skłonności pogłębiły 

cych za gie przybliżenie Tej wspa- 
niałej postaci harcerkom i harcerzom. Żo- 
stała ułożona sprawność „Patron”. Krąg 
Klerycki w WSD w Opolu oraz Hufiec 
Harcerzy z Legnicy przyjęli imię bł. ks. 

W. Frelichowskiego. W paździer- 

ZHR został poinformowany, 
ża zgodę na ogłosze- 

phm. Stefana Wincentego Freli- 
chowskiego Patronem Harcerstwa Pol- 

skiego. 
Jako Związek Harcerstwa Rzeczypospo- 

litej możemy być dumni, ż 
w słow 
  i rozwinęły dzięki kilku czynnikom. Wzra- 

stał w rodzinie wielodzietnej, co sprzyjało 
wyrobieniu społecznemu, a rodzice dawali 

w ia: erstwie przyczyniła 
do jego rozwoju. 

inicjatywę 
phm. W. Frelichowskiego Patronem Har- 

cerstwa Polskiego. 

ks. hm. Zbigniew Formella 
ks. hm. Adam Leszczyński 
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Rozpoczęcie Roku Harcerskiego ZHR 

w Archidiecezji Przemyskiej 
17-18 września 2004 — Przeworsk 

Tegoroczne roku i 
miało szczególny wymiar. Harcerze i harcerki przybyli 
w dniach 17-18 września br. do Sanktuarium Bożego Grobu 

w Przeworsku. Pragnieniem ka- 

pelanów i duszpasterzy ZHR było 
umożliwienie środowiskom har- 

cerskim z naszej Archidiecezji 

spotkania z Patronem Harcerstwa 

Polskiego, poznania jego życia 

i świadectwa wiary oraz osobistego 

czuwania przy relikwiach bł. Win- który w imieniu wszystkich zgroma- 
centego Frelichowskiego. W ciągu R = lat Stanisław 
dwóch dni wspólnego s : ę Szabankiewić 
spotkało się około dwu: Ducha Świętego, wraz z 
i harcerek wraz z ich duszpaste- Okręgu Podkarpackiego. Następnie 
rzami i wychowawcami. relikwiarz w przygotowanej specjalnie 

przez kleryków-harcerzy brzozowej 
podstawie (feletron), wzięli na swoje 

ramiona i przyjęli do naszego grona 
przedstawiciele władz harcerskich: 

Kapelan Okręgu Podkarpackiego — ks. phm. Janusz Bury, Przewod- 
Okręgu Podkarpackiego — phm. Leszek Węgrzyn, Komen- 

dant Chorągwi Hat — hm. Marek Załotyński, Wicekomendantka 

Chorągwi Harcerek pwd. Beata Rój. Odśpiewaliśmy Modlitwę Har- 
cerską i w milczeniu, przy dźwięku dzwonów, udaliśmy się na plac 
przed bazyliką. Tu w scenerii starych murów na placu obok Bazyli- 

ki, odczuwalnej blis ości kilkunastu 

  

kiej salki Nastrój o oczekiwania i wzruszenia 
udzielił się każdemu z nas. Wielki 
dość prz) we wszystkich s 

pożarnej kia śmy nadjeż- 
dżający samochód — ę 
gólnym gościem”. Już po chwili n 

ym oczom ukazał się relikwiar 

Pierwszego dnia druhny i druho- 
wie przywitali i przyjęli relikwie bł. 

ks. phm. Stefana Wincentego Freli- 

chowskiego — patrona Harcerstwa 
Polskiego, a także uczestniczyli w obrzędowym ognisku. 

Następnego dnia w 

na swoich ramionach relikwiarz, w pieszą pielgrzymkę do Leżajsi 
by podziękować Matce Bożej za dar nawiedzenia relikwii „blogo- 
sławionego patrona” Ę spólnym grc onie 

ępnego roku pracy harcerskiej. Spotkaniu przyświecały 
bł. ks. phm. Frelichowskiegc 
wierzę mocno, że państwo, którego 

scy obywatele byliby harce przywitaliśmy druha „Wicka”, bo tak 
byłoby najpotężniejszym ze w był nazywany wśród swoich harcerzy. 
kich. Harcerstwo, bowiem, a polskie Feletron został złożony w brzozowej 
szczególnie, ma takie środki, pomoce, aplicy na tle drzwi wejściowych 
że kto przejdzie przez jego szkołę, to do bazyliki Kolegiackiej, Us 
jest typem człowieka, jakiego nam te- w kręgu przy stosie ognisi 

'az potrzeba. pochodniami i powiewającymi propor- 

najlepszą jest idea ha c cami drużyn, niczym 
wanie młodzieży 

sam, jak długo tyl ko będę mógł, co daj 
Boże, aby zawsze tak było, będę harce- przewodniczący Rady Krajowej Ha 

sm i nigdy dla niego pracować i go cerskich Kręgów Kleryckich — dk 
popierać nie przestanę!” phm. Pawel K ó Ś 

Przygotowania do uroczystości prze rócz kapela 
worscy harcerze rozpoczęli na długo ny był Burmistrz Miasta Przeworska 
przed dniem 17 września, a pracy było niemało. Budowa polowej i dyrektor Biura Senatorskiego, hm. Ireneusz Dzieszko, Komen- 
kaplicy i ławek, opracowywa , szycie i dantka Chorągwi Podkarpackiej, hm. Urszula Stefańska. Ognisko 
flag, zdobywanie drewna i katy brźózawej na wystrój, pionierkę rozpoczęło się niecodzienni iną 21.00, dzięki obec- 
i obrzędowe ognisko, zapewnienie ności Radia Archidiecezji Przemy. 
sprawnej łączności podcz: skiej, połączyliśmy się z Jasną Gór 
przygotowanie okolicznościowej pla- ó Ś 
kietki, rozesłanie 

gotowanie programu i zaplecza piel. 

grzymki, to tylko niektóre zadania, 

prowadzący obrzędowe ognisko - 

  

p 
Matce w tych jakże ważnych dla nas 

które stanęły przed druhami i druh- chwilach, czuć jej obecność. Gdy jesz 
nami. Dzięki wspólnej pracy i poświ 
ceniu wszystko było gotowe na przy. 
jęcie relikwii błogosławionego Patrona 
oraz zapewnienie wszystkim przyby zli burmistrz pan Janus 

łym warunków do włączenia się w tę podarz parafii ks. dziel 
uro tc z2 , nisław Szałankiewi: 

Dokładnie o godzinie 20.15 zebrani Gdy płomienie powoli ogarniały 
na placu przy Bazylice Kolegiackiej stos brzozowych polan, śpiewaliśmy 
w Przeworsku harcerze i harcerki, » naszą starą, obrzędową, jakże piękną 

cze brzmiały tak bliskie harce 
.) jestem przy Tobie, pamię- 

tam, czuwam”, do rozpalenia ognis 
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: Płonie ognisko i szumią knieje, 
ię w tych chwilach ze 

kimi, którzy nie mogli wspólnie z na- 
mi usiąść w blasku. cieple harcerskiej 
„Watry”. „Straż! 

prze kadnii> Ghotzawi Harce- 
rek i Komendanta Chorągwi Ha 
dokładali wszelkich starań by ognisko 

płonęło dojrzałym i mocnym płomie- 

zenia w grę Bloc i iskier prowa- 
dzący oddał głos Księdzu Kustoszawi, 
który w kilku ciekawych zdaniach 
przybliżył historię Przeworskiej 
nonii Zakonu Rycerzy 
Bożego Grobu. Kolejnym punktem 

ogniska była pantomima przedstawiona przez harcerzy z Przeworska, 
ukazująca scenę z życia i posługi braciom w obozie w Dachau 

bł. Wi Wzruszająca chwila z; l le oddała 

sylwetkę patrona, kapłana, instruktora, człowieka wrażliwego na 

cierpienie, do końca spełniającego 
swą posługę. Nawiązując do przedsta- 

wionej pantomimy, gawędę wygłosił 
Kapelan Okręgu. N zedł 
czas na prezentację drużyn i Śro- 

dowi: 

Kolejno o swoich drużynach, polu 

służby, przygodach w sposób arty- 
styczny opowiadali: Przeworski S 

ZHP „Kresy”, druhny i druhowie 

z Tarnawy Górnej, harcerki z Jagiełły 
druhny i druhowie z Szówska, Sieteszy, 
Grzęski, harcerze z Wólki Grodziskiej 
i wędrownicy z Przeworska, klerycy 
z Harcerskiego Kręgu Kleryckiego 
„Pochodnia” z WSD w Przemyślu. Za- 

brakło z różnych przyczyn przedsta- 
wicieli środowisk z Jarosławia, Przemyśla, Brzozowa i Dubiecka. 

Mimo wieczornego chłodu ogrzewała nas harcerska piosenka, któ- 
ra towarzyszyła niemal każdemu punktowi spotkania. Czas nie- 
ubłaganie płynął i nasze ognisko również zbliżało się ku końcowi. 
Przed zakończeniem odbył się bardzo 

ważny i wymowny obrzęd przekazania E<RF 
rozpalonych polan, które do swoich ©-- 
jednostek zabrali instruktorzy i dru- 
żynowi. Od tych polan zapłonie pierw- 
sze ognisko we wszystkich drużynach 
i środowiskach, przypominając o tej 
chwili i jedności harcerskiej braci. 

Druhny i druhowie unieśli relikwiarz, 

przechodząc z nim wśród szeregu za- 
wiązanego kręgu harcerskiego, tak 
żeby każdy druh i każda druhna mogli 

dotknąć relikwii patrona. Wspólnie 
odśpiewaliśmy Hymn Harcerski, a re- 
likwie zostały umieszczone w kościele,  jgf 
gdzie odbyło się całonocne czuwanie. Ę 
Śpiewając Ogniska już dogasa blas 
podtrzymywaliśmy wzruszenie i rada 
zostać przy płomieniach uświadamiających nam obecność Pana 
Jezusa w tej harcerskiej wspólnocie. Każda drużyna i każde środo- 
wisko przeżywało czuwanie we własnym gronie przy relikwiach 
błogosławionego patrona. Był to czas ciszy, zamyślenia, rozważań 

i modlitwy. Po wystawieniu nocnych wart udaliśmy się na spo- 
czynek po tym obfitującym w przeżycia dniu. 

Kolejny dzień przywitaliśmy około godziny 6.00. Poranne słoń 

i ciepło dodawało otuchy przed podjęciem wędrówki do Leżajska, 
do tronu Maryi Pocieszycielki. Po obfitym śniadaniu (dzi 

cy przeworskiej piekarni) z nadzieją w sercu, uśmiechem na twa- 
rzy i piosenką na ustach wyruszyliśmy na pielgrzymi szlak. 
Z pewnością zainteresowanie przechodniów wzbudzała spora grupa 
młodych ludzi w szarych i zielonych mundurach, wędrująca ulicami 

    

i pozdrawiająca wszystkich. Kolejno 
każda drużyna przyjmowała na swoje 
ramiona specjalnie zbudowany fele- 

tron z + wiami błogosławionego, 
niosąc je przez wyznaczony odcinek 

lo to wiele trudu 

ścią Scy, 

którzy dostąpili zaszczytu niesienia 

relikwii, uważają ten moment piel- 
grzymki za najbardzii 
Grupie przewodniczyli k 
Bienia oraz dk. phm. Paweł K. 
wspomagany przez kl. ćw. Krystiana 
Niemca. Należy dodać, iż z naszą gru- 

pą wędrowała i wspierała ją w śpiewie 
Młodzież Maryjna z Krakowa i Pr 

a, na czele z si Marzeną. W czasie drogi dołączy! 
nas również harcerki z Wólki Grodziskiej wnosząc w nasze szeregi 
dodatkowy promień światła i radości. Podczas wspólnego wędro- 
wania poza wesołymi piosenkami, pląsami, chwilami na rozmowę 

z nowopoznanym druhem czy druhną 

dużo czasu poświęciliśmy na mod- 
litwę, godzinki, różaniec, medytację 

Słowa Bożego, rozważanie słów bl. 
ks. W. Frelichowskiego, koronkę do 
Bożego Miłosierdzia. W: 
mo zmęczenia i niejednokrotnie bólu 
z pewnością będą miło wspominać 
chwile wspólnego wędrowania. Będąc 
u stóp Maryi, dzię! kowaliśmy 

pracy harcerskiej z błogosławionym 

Stefanem Wincentym Frelichowskim, 
dar wspólnego pielgrzymowania, za 

e chwile, za to, że 

możemy realizować swoje marzenia 
dzięki harcerstwu, że możemy żyć 

naszymi ideałami na co dzień. Szczytem naszego pielgrzymowania 
była Msza św. koncelebrowana, pod przewodnictwe mk 
2 Wólki Grodziskiej. Po z y 
ników mógł osobiście ucałować relikwiarz. Po błogosławieństwie 

nadszedł moment rozstania z naszym 
patronem, na którego, czekał już 
samochód-kaplica. Stoj 

po raz ostatni mieliśmy możliwo: 

spojrzenia na naszego „gościa”. 
Na zakończenie uroczystości stanę- 

liśmy w kręgu, by się pożegnać i za- 
ć Bratnie Słowo. Z Leżajska po- 

wróciliśmy autokarami do Przeworska, 

skąd każdy udał się do swoich środo- 
wisk, by tam świadczyć o hart 
służbie Bogu. 

Dziękujemy ks. 
eni za pomoc i weparcie, choć nie 
mógł do nas przybyć ze względu na 
obowiązki duszpasterskie, łączył się 
z nami duchowo w modlitwie. Dzięku- 

. prał. Stanisławowi Szałankiewiczowi — 
szowi Sanktuarium Grobu Pańskiego. Tym którzy objęli pa- 

tronat nad uroczystościami: Kustoszowi Relikwii bl. Wincentego 

ks. prał. Józefowi Nowakowskiemu z Torunia, Kapelanowi |- 
nemu ZHR, Przewodniczącemu Krajowej Rady Harcerskich Krę- 

gów Kleryckich, redakcji „Niedzieli”, z ks. prał. Zbigniewem 
Suchym, i Radiu Archidić j z ks. dyr. Z Babia- 

rzem, Senatorowi RP panu K. Jaworskiemu, Urzędowi Miasta i panu 
Burmistrzowi Przeworska. Dziękujemy wszystkim, którzy w jaki- 
kolwiek sposób pomogli w zorganizowaniu i przeprowadzeniu uro- 
czystości. 

      

wędr: Ewa Pruchnicka 
dk. phm. Paweł Kaszuba  



Harcerz jest pożyteczny i niesie 
chętną pomoc bliźnim 
Komentarz do Prawa Harcerskiego — cz. IV 

wowe prawo każdej grupy rówieśni- 
Jednakowe położenie, podobne 

życie, zbliżone doświadczenia wytwa- 
rzają wolę pomagania sobie, a często 

przeradzają się we wzajemną przyjaźń. 
Najbardziej szczelne przegrody, jakie 

oddzielają człowieka od człowieka, zni- 

kają w obliczu wspólnego nies i 
lub wspólnej naglącej potrzeby. 

Baden-Powellowski „pierw: 

dzienny obowiązek” skauta to minimum, 

którego praktykowanie prowadzi do naby- 
cia pewnej postawy. Przezwycięż: 

stopniowo egoistyczne zaabsorbowanie 
własnymi tylko sprawami, uwrażliwia na 

potrzeby innych, otwiera na wołanie o po- 

moc. Prawo i kolejne etapy skautowego do- 

rastania zmierzają do tego, by całe życie usta- 

wić pod znakiem służby. „Służba to zapewne 

wymaganie najprostsze i najbardziej kon- 
kretne z całego Prawa skautowego” 

Ten punkt Prawa Harcerskiego koncen- 

truje się na postawie harcerza wobec dru- 
giego człowieka. Oczekuje się tu postawy 

konsekwencją chrześcijań- 
skiego rozumienia miłości wobec człowieka, 

określanego tu słowem bliźni. Postawmy 

najpierw ewangeliczne pytanie: „a kto ji 

moim bliźnim?” (por. Łk 10, 29). 

Bliźni to ten, wobec którego będziesz sądzony. 
Bliźni to ten, dzięki któremu wzrastasz, 
To podarek milości Chrystusa. 
Bliźni to wysłannik Ojca, dowód milości 
Chrystusa. 
Bliźni to ten, 
przez którego Bóg się wypowiada, 
przez którego Bóg wzywa, 
przez którego Bóg ubogaca, 
przez którego Bóg mierzy naszą miłość. 

(Michel Quoisth* 

Opowiadanie o człowieku, który wpadł 
w ręce zbójców i o dobrym Samarytaninie 
(por. Łk 10, 25-37), należy do najlepiej zna- 
nych z całej Ewangelii i wywierających naj 

Biała Służba 1997. Foto: R. Kawałko 

bliźnim — to rzecz oczywista dla wszystkich. 

Nie można jednak nie zauważyć, że taka 
pomoc mocno angażuje i niekiedy łączy się 

z osobistym niebezpieczeństwem, a zawsze 
zakłóca własny spokój i plany. Dwie osoby 

widziały tego na wpół umarłego człowieka, 
ale przeszły drugą stroną drogi. Troska 

o własne bezpieczeństwo i wygodę była sil- 
a od współczucia dla tego opus 

nego człowieka. Tym bardziej wymowna jest 

postawa Samarytanina. Reaguje w sposób 

wzorcowy: odsuwa wszystko inne na drugi 
plan i widzi tylko potrzebę tego człowieka, 
który leży na skraju drogi na wpół martwy. 
Robi wszystko, aby go wydobyć z tego nie- 
szczęścia w sposób możliwie najpelniejszy. 

„Bliźni (...) to podarek miłości GEE 2, 
nie zaś przykry obowiązek, ciężar, który trze- 
ba szybko zrzucić, a najlepiej wcale nie brać 

go na swoje barki. Bo bliźni — to dar, prezent 
(nawet jeśli mi kłopotliwy), za który 
należy dziękować. Bliźni — to nasza droga 
do nieba. To termometr mierzący tempera- 

turę naszej miłości, to ten, wobec którego 

będziemy sądzeni. Nikt nie chciałby usłyszeć 
gorzkich słów Jezusa: „(...) byłem głodny, 
a nie daliście Mi jeść; bylem spragniony, 
anie daliście Mi pić; bylem prz, byszem, a nie 

liście Mnie; byłem nagi, a nie przy- 
odzialiście Mnie; byłem chory i w więzieniu, 

a nie odwiedziliście Mnie. (...) Wszystko, 
  silniejsze wrażenie. Dzięki tej przypowieści 

słowo „samarytanin” znalazło się w słowni- 

kach i funkcjonuje w wielu językach świata 
jako synonim człowieka miłosiernego, wspól- 
czującego, spieszącego ze spontaniczną po- 
mocą. Droga z Jerozolimy do Jerycha pro- 
wadzi przez pustynię. Aż do naszego wieku 

była ona drogą niepewną, nieustannie zagro- 
żoną napadami zbójców. Wpaść w ich ręce, 
a potem leżeć zbitym aż do krwi i porzuco- 

nym na drodze — to sytuacja skrajnej potrzeby. 
To, że w takiej sytuacji człowiek oczekuje 

pomocy, a ten, kto mu jej udzieli, jest jego 
  

czego nie uczyniliście jednemu z tych naj- 
mniejszych, tegoście i Mnie nie uczynili”. 
(por. Mt 26, 42-43. 45b), aja pojawi się ta 

o w knielsae Cimystasopy i słów odpo” 
e jak się opłac: 

Nie powinniśmy obliczać, w jaki sposób 
okazać pomoc jak najmniejszym kosztem, 
najwygodniejszym dla nas, możliwie naj- 
mniej nas angażującym. Prawdziwa pomoc 
zawsze łączy się z trudem i niewygodą. Win- 
niśmy rozejrzeć się wokół siebie i ochoczym 

* Bp. J. Honorć, Do wszystkich katolickich organizacji skautowych, Tours, 28 listopada 1983, cyt 
Sandomierz 1998, 
Cyt. za „Gość Niedzielny”, 28/2001. 

ercem rozpoznać, kto potrzebuje naszej 
pomocy i w jaki sposób my możemy jej 
udzielić. Jest tylu „zbójców” i na tyle spo- 

sobów rani się ludzi, którzy wymagają po- 
tem pomocy. Wiele osób i dzisiaj wpadło 
w ręce zbójców: leżą na naszej drodze, 
zdani na naszą pomoc. Powinniśmy po- 
zwolić na to, że zakłócą nam one na: 

spokój. Każda z tych osób to bliźni, któ- 
rego mamy kochać. 

Uczony w Prawie zapytał Jezusa: 
„Kto jest moim bliźnim, kogo powinie- 

nem kochać?”. Jezus odwraca pytanie: 
„kto stał się bliźnim człowieka, który 

wpadl w ręce zbójców?”. W ten sposób 
Jezus zmienia perspektywę. Jeśli chodzi 

o miłość bliźniego, nie mogę myśleć o niej, 
zaczynając od siebie samego: „Komu ja mam 

jeszcze coś dać? Komu jeszcze ja mam po- 
móc? Od jakiego punktu ta powinność już 

mnie nie dotyczy? To nie stopień pokre- 

wieństwa lub sympatia określa, kto jest mo- 

im bliźnim, ale rzeczywista potrzeba, w ja- 

kiej ktoś się znajduje. Osoba, która zjawia 
się na mojej drodze i jest w potrzebie — to 

właśnie bliźni, i jemu powinienem okazać 
miłość i pomoc. Trzeba więc, byśmy umieli 

dostrzec, kto potrzebuje pomocy, i pomogli 
mu według naszych możliwości i zdolnoś 

Przyjrzymy się, czym jest miłość naszego 
bliźniego rozumiana jako służba? 

auczanie Pisma Świętego jest tu jedno- 

znaczne. Miłość bliźniego została zalecona 

już Izraelitom: „Nie będziesz szukał pomsty, 
nie będziesz żywił urazy do synów twego lu- 
du, ale będziesz miłował bliźniego jak siebie 
samego” (Kpł 19,18). Nawet jeśli na począt- 
ku przykazanie to wydaje się, że dotyczy je- 
dynie Izraelitów, stopniowo zyskuje coraz 

erszą wymowę, obejmując również obco- 
krajowców zamieszkujących pośród nich, 
przez pamięć o tym, że również Izraelici byli 
obcokrajowcami w ziemi egipskiej (por. Kpł 
BĘ 34; Pwt 10, 19). 

opiera się na pojęciu bliźniego, które nie zna 
granic (por. Łk 10, 29-37) i rozciąga się rów- 
nież na nieprzyjaciół (por. Mt 5, 43-47). 
Rzecz istotna, że miłość bliźni 

strzegana jako naśladowanie i przedłużenie 

miłosiernej dobroci Ojca niebieskiego, który 
zy się o potrzeby wszystkich i nie ma 

względu na osoby (gor M£5, 45). W każdym 
razie jest związana z miłością do Boga: dwa 

zykazania miłości stanowią bowiem synte: 

i zwieńczenie Prawa i proroków (por. Mt 22, 
40). Jedynie ten, kto zachowuje obydwa 

przykazania, niedaleko jest od Królestwa 
Bożego, jak podkreśla Jezus, odpowiadając 

E. Barbotin, Skauting i pedagogia wiary, 
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na pytanie jednego z 

(por. Mk 12, 28-34). 

Istnieje wiele błędnych przekonań co do 
natury miłości bliźniego. Jednym z najbar- 

dziej rozpowszechnionych błędów jest pr 
konanie, że miłość to uczucie. Zwykle mamy 

tu do czynienić jnym błędem: ze zre- 

dukowaniem miłości do uczuć oraz ze zredu- 

kowaniem bogactwa uczuć przeżywanych 

w miłości do przyjemnych stanów emocjonal- 
nych. Oczywiście prawdą jest, że miłości z 

uczonych w Piśmie 

Otwarcie Muzeum Powstania Warszawskiego 2004. 

Foto: R. Kawałko 

wsze towarzyszy jakieś uczucie. Nie oznacza 
to jednak, że miłość jest uczuciem albo że mi- 

łości towarzyszą jedynie przyjemne nastroje. 

Wyobraźmy sobie sytuację rodziców, któ- 

ne życie. Kochający rodzice będą 
wtedy przeżywali dramatyczny niepokój, żal, 

lęk, gniew, rozczarowanie i wiele innych bo- 

wu spać spokojnie. Kochać nie z 
lubić. Można kochać także tych, których się 
w danym momencie nie lubi. Albo których 
się w ogóle nie lubi. A można nie kochać doj- 
rzale tych, których się bardzo lubi. 

Skoro miłość nie jest uczuciem, to poja- 
ię pytanie o istotę chr: 

lości bliźniego. Otóż miłość jest decyzją, Ko- 
to znaczy podjąć decyzję, by trosze 

ię o drugiego 
istocie jest troską o los drugiego człowiel 

a nie romantycznym szukaniem dobrego na- 

stroju. Przeżywanie dobrego nastroju jest 
z pewnością czymś cennym i potrzebnym. 

tto jednak jedynie konsekwencja miłości, 
a nie sama miłość. 

Realizacja chrze kiej miłości bliź- 
niego dokonuje się głównie poprzez konkret- 
ne słowa i czyny. Kochać to w taki sposób roz- 

mawiać z drugim człowiekiem i tak wobec 

niego postępować by służyło to jego roz 

wojowi, by wprowadzało go w świat dobra, 
prawdy i piękni yraża się poprzez 
konkretne działanie. Miłość jest więc widzial- 

na! Zaczyna się ona we wnętrzu człowieka, 
w jego sposobie bycia, lecz prowadzi do słów 
i do czynów, które są widzialne na zewnątrz, 
które można sfilmować i sfotografować. 

Miłość chrześcijań iłości 
loną. Jeżeli natomiast miłość ogranicza się 
jedynie do duchowych pragnień czy emocjo- 

nalnych poruszeń, jeśli nie wyra 
fizyczny wysiłek, przez służenie drugiej 
  
Por. Drzewiecki M., Chrześcijańskie rozumienie miloś 

osobie własnym uśmiechem i pracą, wła 
nym zdrowiem i czasem, własną siłą i wy. 
trwałością, to taka miłość jest złudzeniem, 

teorią. Taka miłość nikogo nie przemieni, ni- 
komu nie doda siły i odwagi, by nie ustać 
w drodze. Nie jest miłością wcieloną. 

Jeden z wielkich wychow: awców, ks. Jan 

„ mawiał do swoich cho- 

alistyczne granice naszej miłości, unikniemy 
wielu rozczarowań. Z I 

ć ŚĆ będzie abać i spo- 
kojniejsz. Będzie miłością pokorną 

Cele metody harcerskiej są równie daleko- 
AC NA chodzi tu o proste nabywanie 

się określonymi   

wawców, iż nie wystarczy mówić komuś, że 
się go kocha. Trzeba umieć mu to okazać. 

Okazywanie widzialnych znaków miłości 

jest potrzebne po to, aby pomóc dru- 
giemu człowiekowi, by uwierzył, że 
jest kochany. Jest to jednocześnie 

konkretną formą udzielania pomocy 
i podejmowania troski o rozwój 

wieka, zwłaszcza młodego. Z jednej 
strony młody człowiek potrzebuje 
znaków, które codziennie na nowo 

potwierdzają miłość rodziców wobec 

niego, np. w postaci czułego spoj 
nia i sposobu rozmawiania, w postaci 

przytulenia, pocałunku czy życzliwej 

obecności. A z drugiej strony młody 
człowiek potrzebuje konkretnych 
rozmów i wskazań ze strony rodzi 
ców, dzięki którym może łatwiej się 

rozwijać, lepiej odróżnić dobro od 
zła, skuteczniej pokonywać wewnętrzne sła- 

bości oraz zewnętrzne zagrożenia. 
Miłość oznacza troskę o dobro drugiego 

człowieka, troskę wyrażaną w sposób wi- 
dzialny, czyli wcielony w konkretne słowa 

i czyny. Nie wszystkie jednak słowa i czyny 
są wyrazem miłości . Niektó re dzia- 

łania mogą wyra: 

sywność. Mogą niepokoić i krzyw- 

dzić. Mogą prowadzić do rozpaczy. 
Kochać drugiego człowieka to roz- 
mawiać z nim i postępować wobec 
niego w określony sposób. A zatem 

jedynie niektóre, i to z reguły nie- 
liczne, sposoby rozmawiania i po- 
stępowania są wyrazem miłoś 

W ten sposób dochodzimy do 
bardzo trudnego wymagania, jakie 
stawia miłość. Wymaga ona bowiem 
jedynie takiego działania, które rze- 
czywiście służy dobru drugiego 
człowieka. Tymczasem każdy czło- 
wiek jest inny i niepowtarzalny. 

VĄ tego względu ta sama miłość powinna wy- 

rażać się poprzez inne słowa i czyny w od- 

niesieniu do poszczególnych ludzi. Innymi 
r yrażamy miłość wobec 

a, a innymi wobec człowieka dorosłego. 

ej rozmawiamy i postępujemy wobec 
i dojrzałych i uc ch, a inaczej wo- 

bec ludzi zaburzonych cynicznych. Ina- 

czej wobec wrażliwych, wobec stawiających 

sobie wymagania, a inaczej wobec egoistów 
ych od prawdy o sobi 

Kochać drugiego to nie znaczy zapewnić 
zęście i prawidłowy rozwój. Kochać 

drugiego to pomagać mu w trosce o rozwój 

i dobro, którą on sam musi podjąć. Kochać to 

nie znaczy być odpowiedzialnym za drugiego 
człowieka. Kochać to znaczy być odpowie- 

dzialnym za własną postawę wobec niego. 

Sika, Hare 'erz ma opanować umiejęt- 

ności praktyczne nie po to by dorównać spe- 
cjalistom z określonych dziedzin, ale po to, 

by móc coraz lepiej służyć innym. Gotowość 
do tej służby to między innymi d 
oferta usługi do spełnienia bezinteresownej 

służby w postaci symbolu noszonej spraw- 
ności na rękawie munduru harcerskiego, 

czy hasła „Czuwaj”, wzywającego do goto- 
wości służenia drugiemu. Wszystko to ma 

wyrabiać postawę służby, która pr: j 
harcerza do aktywności społecznej w wieku 
dojrzałym, wyrabiając w nim wolę i umiejęt- 
ność służenia innym. 

Podobnie sprawa ma się z rozumieniem 
służby poprzez pełnienie określonych funkcji 

w szeregach harcerskich. Władza jest tu ro- 
zumiana jako służba na rzecz innych. Doty- 

czy to wszystkich funkcji, od 
po Przewodniczącego Związku, z 
płaszczyźnie wychowawczej jak i gospodar- 

Świadomość służebności idzie w parze 

z poczuciem odpowiedzialności, zwłaszcza 

w gronie instruktorskim. Nie zostaje się in- 

struktorem dla zaspokojenia własnej próż- 

ności lub przyjemności przewodzenia innym. 

HOPR — podczas 60. rocznicy y Wybuchu "Pu 

Warszawskiego 2004. Foto: Ł.. Susarski 

Sznury funkcyjne i oznaczenia stopni, które 

nosimy na mundurze, są miarą naszej odpo- 
wiedzialności i obszarem służby, którą peł- 

nimy. Wychowanie harcerskie chce dopro- 

wadzić do stałej postawy służby, do stałej 

yspozycji, zgodnie z deklaracją składaną 
w przyrzeczeniu harcerskim — „pełnić służbę 
Bogu i Polsce, nieść chętną pomoc bliźnim”. 

Przy takiej postawie wyklucza się tenden- 
ję do bycia „elitą”, Harcerz nie porównuje 

siebie z innymi, ale z własnym sumieniem. 
Nie angażuje się w służbę, aby się pokazać, 

być lepszym od innych, ale by postępować 
zgodnie z własnym przekonaniem bycia uży- 
tecznym. Nie przecenia także własnych sił, 

nie pełni służby kosztem zaniedbywania 
swoich obowiązków. Jest odpowiedzialny za 
siebie, za swój rozwój i za zadania, których się 

  Ale nie za jego Ibo 
za brak odpowiedzi z jego strony. Uznając re- 

cd na miarę swoich sił i możliwości. 
ks. hm. Zbigniew Formella 

bliźniego, w: Wyznawać wiarę dzisiaj, Sandomierz 1999, s. 655-661. 
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Model duszpasterstwa w ZHR 
po 15 latach działania Związku 

Tytuł niniej jo wystąpienia może być nieco mylący - wy- 

daje się zacieśniać perspektywę historyczną tylko do ostat- 
nich 15 lat, a więc czasu, gdy jako harcerze działaliśmy 

w wolnym kraju i w zarejestrowanej strukturze organiza- 
cyjnej. Po wtóre, może sugerować, że na końcu zostaną po- 

dane jakieś gotowe recepty, definicje, rozwiązania. Być mo- 
że — ale pamiętajmy, że „końcem” - też umownym, bo mam 

nadzieję, że szersza dyskusja na ten temat dopiero się roz- 
pocznie — ma być dyskusja panelowa za chwilę. 

Niech jednak taki tytuł pozostanie — nie tylko dlatego, że chcemy 

jakoś uczcić i podkreślić zakończenie obchodów 15-lecia ZHR. Ten 

tytuł ma też znaczenie porządkujące, ukierunkowujące dyskusję. 

Ale też ówczesne dylematy miały swoje konsekwenc; 
dejściu do spraw religijnych później w ZHR. Jeśli harcerstwo jest 

niepelne, brakuje mu odniesień do Boga, brakuje w wychowaniu 
sfery duchowej, to prostym i y ć 

j i i mamy ,, „całego harcerza”. Celowo 

Zk zeni 

być może jako Sana na takie sztuczne dodawanie relig no: 
do harcerstwa. Wydaje mi się, że powinniśmy powrócić w dyskusji 
do tego momentu „dodawania”, bo być może ta sprawa nieco nam 
potem zamieszała widzenie roli i   

  Po tych wstępach przyjrzyjmy się zatem jednak nieco 

perspektywie czasowej niż 15 lat. Mam na myśli lata 

Jak zatem w praktyce wyglądał w e osiemdziesiątych | model 

a harci t jaki 
  

Celowo pomijam tu przywoływanie historii duszpasterstwa harcer- 

skiego z lat przed rokiem 1948, bo wydaje mi się, że przełom lat osiem- 
dziesiątych nie tylko wskrzesił pojęcie duszpasterstwa harcerskiego, 

jakoś na nowo zinterpretował. 

zy! 

a 
pewne wypracowane wówczas modele. 
„W poszukiwaniu modelu duszpasterstwa 
harcerskiego” — tak brzmiał tytuł jednego 
z artykułów w ówczesnym „Czuwajmy”, 
który stale mam jakoś w pamięci. Z per- 

aleziono, choć trzeba pamię- 

, że owe poszukiwania determinowała 
sytuacja zewnętrzna, w jakim znajdował 

a więc i harcerstwo. Najogól- 

niej — choć wydaje mi się, że najcelniej, 
ten model wyrażał się w dwu przeciw- 
stawnych koncepcjach, age się ze sobą 

i Ta 

widzę obecnie dwie | kieoseie Duszpasterstwa Harcer- 
skiego: albo tworzenie harcerstwa «przy che w formie jakiej 
bardzo jodj ynnikó albo też   

służba wszystkim, którzy zechcą do nas przyjść. Na dzień dz iejszy 
wybrał jŚ arie 

Om ż i jest to jeden z do ów- 
czesnego diecezjalnego duszpasterza harcerskiego w Katowicach, 

ale wyda rezentatywny. Sam pamiętam, że gdy w Słupsku 
w tym samym czasie, czyli na wiosnę 1987 r. reglamentowany przez 

i iązał nam kilka drużyn i z ko- 
nieczno: ziałać jako „harcerstwo przykościelne”, 
ks. hm. Wiktor Panet ki - także diecezjalny duszpasterz harce: „ki — 

zapotr ie oddolne, 
skiego i innych organi 

kowi” czy niewtajemniczeni w meandry całkiem lub półkonspira- 

cyjnego ruchu „zwykli” członkowie ówczesnego ZHP - jak zresztą 
wiemy w różnym stopniu odwodzeni 

od tego przez aparat komunistycznego 

państwa. Struktura to Krajowy Du: 

pasterz (najpierw ks. hm. Adam Stu- 
mierz Gór- 

ny), następnie diecezjalni duszpasterze 

duszpasterze w środowiskach — dużych 
jszych miasteczkach, 

w których aktywny był Ruch Harcerski. 
Często bywało, że dusz 
bierali sobie do pomocy r 

łem członkiem takiej rady w Diece: 
Koszalińsko-. Kołobrzeskiej), które or- 

wały bądź współorganizował 

pasterstwa. Duszpasterze byli zatem w doś 
oddolne poszukiwania korzeni harcerstwa siłą rzeczy prowat 
młodych instruktorów do odkrywania różnych dawnych pomy 
duszpasterskich, a żywiołowość 

też wlasnej pomysłowości. Działalność skupiała się w ośrodku, który 
stanowił najlepiej „własny”, „harcerski kościół”, mła 

(co odważniejsza) do takiego kościoła przychodzi. 
opu I go, gdy trzeba było odwiedzić młodzież na obozie, pójść 
na pielgrzymkę, pojechać na „Białą Służbę” itd. Taka struktura i taki 
model odpowiadał potrzebie tamtego czasu. 

Ale oto nagle wybuchła niepodległość, wszystko się trochę prze- 

tasowało, przewartościowało. Z harcówek przy parafiach odeszli har- 
cerze, dla których parafie były li tylko bezpiecznym schronieniem 

zylem przed „bezpieką”. Postarzało się też i przetasowało pokole- 
nie duszpasterzy. Rok 1989 jest więc cezurą poszukiwania nowego 
modelu t 

  

  nie był tym pomysłem zachwycony. Więc była to jakaś 

norma. Zresztą zupełnie zrozumiała z punktu widzenia katolicko- 

tezy, że drogą Kościoła jest człowiek. 
żnić, moim zdaniem, przynajmniej dwa rodzaje 

ż ideowo, metodycznie, pro- 

gramowo itd. — z y y przywodziła „do Kościoła”. 
Była na pewno i w dużej mierze dominowała, motywacja stricte religij- 

j eż i druga, równie silna, nieko- 
nam zakazywano w ZHR 

je na nowo. Obie się GD przenika 
i przełomu 1989 dy źna i trzeba 

rdziej się określić, czego wynik stanowiło kilka 
a formuły organizacji harcerski 
  

(22)/87, s. 9. 

Pominę tu Świadomie to, co działo się w „Zawiszy” i postaram się 
ach wom» Ruchu Harcerskiego: 

dowi prz 
zanych organiza 
ZHP-1918 z 
z warunkó! 

iz pozycji perz aw oltum 
e qua non. Z perspektywy dnia 

wiedzieć, że zwyciężyło przywiązanie do harcerskiej tradycji - ZHR 
jeszcze przed połączeniem z ZHP-1918 powołał u siebie struktury ka- 
pelanatu. ZHP-1918 struktury te budował od początku. 

Za tymi rozwiązaniami musiał jakoś iól. Odgórnie wy- 
glądało to tak, 19: i 
jak rozwiąż 
prób 

  

T. Strzembosz, ZHR a religia katolicka w Polsce, „Czuwajmy”, 1-2 (57-58)/90, s. 10. 

O ZZA UCZE 

częściowo dzięki dotychcza 
a owo dzięki świeżemu „narybkowi” wyświęcanych wówczas 
kapłanów. Oczywiście Kościół „uprawomacniał” i te wysiłki — biskupi 

i zakonni musieli przecież wydawać zgodę na obejmowanie 

ym duszpasterzom, 

zauważyć, że celowo mówiąc o modelu duszpasterstw: 
mówię o duszpasterzu. Tak to ówcześnie dość powszechnie rozumiano, 

pierw zwani mL kaj. 
powstaje Zarys programu wychowawczego ZHR. 

Zą czasów drugiego Kapelana Naczelnego, ks. hm. Zbigniewa For- 
melli, budowanie struktur powoli przenosi się na poziom Okręgów, 
dzieją się też znaczące wydarzenia duszpasterskie, takie jak piel 
grzymki do Ojca św., peregrynacja Kapliczki Harcers 
wierzenia, przeżycia złotowe pod lednicką „Rybą”. 

  Wiatra Rola kapelana Kao, ', Bo, rzeczywiście, 
musieli jakoś się w tych przemianach odnaleźć. Nierzadko pojawial 

dylemat: pozostawać duszpasterzem harcerskim „dla wszystkich” 

(ten model w świetle praktyki wydawał się pewnym przeżytkiem, 

choć jest skądinąd głęboko teologicznie uzasadniony), czy też 

dawnicza. Odbywa się Zjazd Programowo- 
Metodyczny Organizacji Harcerzy w cinie „Uderzmy w głąb”. 
Rozpoczynają się akcje „Duszochwaty”. 

wreszcie ostatnie lata — czas ks. hm. Adama Lu iego. Bu- 

dowanie struktur schodzi na poziom środowisk. Żywa jest działalno 
(   ię jej 

zwyciężył” drugi sposób: kapelani są obecni wewnątrz organizacji, 
rol diecezjalnych duszpasterzy harcerskich wydawała się przygasać. 

to też pokrótce zastanowić się nad Ba. jaką młodzież i jaką kadrę 
instruktorsi istali” kapelani w organizacjach, do których wchodzili. 

Z jednej strony można mówić, że była to „najlepsza cząstka” — Ruch 
Harcerski stanowił wszak w latach osiemdziesiątych elitę harcerstwa. 

Ale z drugiej — jak na całym narodzie — 
ciążył i na harcerzach cień homo sovieti- 

cus. W ówczesnym ZHR doszło więc do 
zderzenia - z jednej strony tezy o Pry- 

Ś h, 

miałej koncepcji pierwszego Ka. 
pelana Naczelnego — ks. hm. Krzysztofa 
Bojko, definiowanej stwierdzeniem 
„drużynowy — świeckim kapelanem 

ynikająca 
z soborowych myśli o powszechnym 
kapł: twie wiernych czy roli apostol- 

stwa Ś i gościele, jakoś chy- 
ba jednak wyprzedzała swó 

kładała, że wobec braku dostatecznej 

ilości kapelanów w drużynach i huf- 

cach, ich rolę po części winni pełnić 
druży! nowi — daj iadectwo osobistej wiary, animując życie reli- 

gijne w drużynie itd. Wydaje mi się, że natrafiła ona na pewne nie- 
zrozumienie i opór ze strony części grona instruktorskiego, nie no- 

szącej już granatowych sznurów, co było widoczne choćby w sporach 

podczas kilku Zjazdów ZHR. 

XXII Pielgrzymka Ziriarska i Jasną Góry: 

Rady I y Program Duszpasterski 
ZHR. Wielkim sul ję inicjatywa ogłoszenia b. ks. 
phm. Stefana Wincentego Frelichowskiego Patronem Polskiego Har- 

cerstwa. Główna Kwatera Harcerzy organizuje pielgrzymkę do miej- 
sca śmierci Patrona. Inicjuje także program „Rozwój”, w którym sporo 

miejsca przewidziano na duszpasterstwo. Rozpoczynają się służby 

h”. Ożywia się wymiana informacji dzięki 
wznowieniu wydawania „Czuwajmy” oraz stronie www.wiara.zhr. 

Ruch kręgów kleryckich wskrzesza Radę Krajową HKK. Odbywają 

się regularne szkolenia dla kleryków, 
wydany zostaje „modlitewnik harcer- 
ski”, powstaje wiele innych inicjatyw. 

Pielgrzymka Wrześniowa otrzymuje 

stałą formę organizacyjną. 

To przypomnienie niektórych wyda- 

rzeń może też pomagać w refleksji 
drogą, którą przeszło duszpasterstwo 

w ZHR. Ale duszpasterstwo to przecież 

nie tylko struktury czy wydarzenia. To 
także ludzie. Rozpocznijmy jak zwykle 

od kapelanów. Wy: 
ws; 

to zasługa wielu ludzi, ale szczególniej 

Ć chciałbym na moment począt- 

kowy, jakim jest kształcenie przyszłego 
kapelana. Tu przecież także od lat osiemd; tych spierały się ze sobą 

dwie koncepcje. Jedna zakładała, że do pracy kapelana hai ego 
można przygotować się, i tyłko pracując w kręgu kleryckim, nie anga- 

je 
której początków trzeba by się doszukiwać już w obozach dla klery- 
  Kolejną cezurę stanowią lata 1992-1993. Zjazd F 

scalenie się dwu organizacji, które dotąd miały nieco odmienne kon” 

I pewien tygiel, pr , przewartościowa- 

kże w sferze koncepcji pracy organiza- 

cji, a więc i roli duszpasterstwa. Znamienny jest tu Zjazd połączonego 

ZHR w roku 1993 — po „dookreśleniach ideowych” tam dokona- 

nych, 2 organizacji odeszła jaka: instruktorów. 

I wreszcie ostatnie lata, kiedy byliśmy świadkami dość ożywionej, 
choć rozciągniętej w czasie dyskusji nad tym, czy w Statucie mamy 
mieć zapis, iż ZHR jest organizacją chrześcijańską. Pewien kompro- 
mis, zapoczątkowany na Zjeździe Programowym w Poznaniu, a ujaw- 

niony na niedawnym Zjeździe w Gdyni — kompromis, który można 
do wiary, instruktor sam musi wie- 

vego dookreślania” organizacji. 

wpływ na pewne przemiany 

  

  modelu się jywały 

śli tym modelem a kapelanat wewnątrz organizacji, to de 6- 

bujmy mu się przyjrze Tutaj dla uporządki a 

ję cezurę, w czas sprawowania funkcji Kapelana 
s ch ks 'w. Pierwszy 

okres — ks. Pia Krzysztofa Bojko — to czas oda struktur dusz 

ich, powołania Rady Duszpa: iej, określenia miejsca ka- 

  

ków, or h w latach ych pod patronatem 
bpa K. Górnego, chciała, by klerycy nie tylko przygłą 
od zewnątrz, ale czynnie w nim uczestniczyli. Tę koncepcję rozwinie 

i wyłansuje potem w ZHR Ruch „Dęby” dzięki temu, że hufiec „Dęby” 
się w połowie lat dziewięć: jątych hufcem kleryckim — wsz 

kie jego drużyny prowadzą klerycy. Niemała to zasługa także kursów 
„Dębowo-Pajęczych”, dzięki którym np. uaktywni się środowisko kapu- 

lę, że przyjęcie tej drugiej koncepcji jest pewnym wyróżni- 

zej organizacji, ale też okazało się po prostu trafnym wyborem. 
Chciałbym też zarysować i przypomnieć tu problem, który Sygna- 

lizowałem kilka lat temu przy okazji omawiania postaci bł 

mości duchowej. Ju 
się dyskusja nad pytaniem: czy istnieje duchowość harcerska? 
Wielu w to e DRE Eiektem tego były pró 

koncentrowania 

madzeń (np. franci e, jezuici, 
_ l dopiero beatyfikacja ks. phm. S. W. Frelichowskiego i wezwanie 

b zynili beatyfikowanego swoim patronem, pozwoliły 
ako harcerze mamy swoją własną duchowo: 

  

  pelanów w statucie i opracowania inu kapela- 

nów i Rady. I — jak powiedziano wyżej — próby wcielania w życie kon- 

  
zuwajmy”, rocznik 1989 
, Rola kapelana harcerskiego, „Czuwajmy 

Zob. homilię beatyfikacyjną — Toruń. 

jako „harcerską szkolę wrażliwości na potrzeby bliź 

ciąg dalszy na stronie 14 

11 EEC  



  

Henryk Glass 
Instruktor harcerski i antykRomunista to jedność! 

Okruchy dobrego życia (2) 
Wydane po raz pierwszy w 1932 r. 
wspomnienia Henryka Glassa po- 
przedza dedykacja: „Moim Rodzicom 
— którzy nauczyli mnie czcić Boga 
i kochać Polskę”. Ten zrealizowany 
w osobie Glassa program wychowaw- 
czy potwierdza całe życie „Chudego 
Wilka”. Z tego drogowskazu i rosyj- 
skich doświadczeń wyrósł jego anty- 

komunizm. Poniewczasie wyszło na 
jaw prawdziwe oblicze komunizmu, 
którego najcharakterystyczniejszą ce- 
chą jest łamanie wszelkiego prawa. 
Nie jest on żadną formą ustroju spo- 
łecznego, lecz procesem społecznym 

prowadzącym do rozkładu ustrojów 
istniejący, Będąc harcerskim Wwy- 

ą o przeł h bliskich 

wują się w rzezi warstw zamożnych, w rzć 
zi elity intelektualnej narodu i w burzeniu 
wielowiekowego kulturalnego i cywiliza- 
cyjnego dorobku”*. 

Niebagatelny wpływ na taką opinię 

miało osobiste doświadczenie urodzonego 
w 1896 r. Naczelnika Harcerstwa na Rusi 
i w Rosji. Zresztą nie tylko jego, ale całego 
grona instruktorów, którzy, tak jak Stani- 
sław Sedlaczek, należeli w latach 20. do 
ścisłego kierownictwa Związku Harcer- 

stwa Polskiego. Henryk Glass miał m: 
wość bezpośredniej obserwacji „d 
bolszewików na zamieszkałych prz. 

ków terenach objętych komuni 
przewrotem w Rosji 
ty, rozstrzeliwania, napady, kielana na- 

  

ruchowi narodowemu Glass nie należał 
do żadnej partii politycznej. Jego anty- 
komunizm miał charakter apolityczny. 

Przez cały okres ponad 90-letniej histo- 

rii r uchu har cerskiego na ziemiach polskich 

harcerstwo ma służyć wychowaniu narodo- 

wemu, czy być ses O m? Czy 

spierali się ze sobą abstyne nenci z „Eleusis” 

BOOWO a przyszłych żołnier 

ymy na nią przez pryzmat doświad- 

czeń instruktorów Harcerstwa w Rosji i na 
Rusi z lat 1917-1919. To o tamtym czasie 
Henryk Glass napisał: „Prawo rewolucji 
społecznej (socjalnej) jest jedno. Jest to 
prawo dzikiego buntu tłumów, pchanych do 
tego buntu przez apostołów «walki klaso- 

wej», niepoczytalnych fanatyków lub ło- 
trów bez czci i sumienia. Gdy następuje 
wybuch rewolucyjny, jako reakcja przeciw- 
ko panując: ustrojowi, to 

przybiera on formy destrukcyjne i wyż 
w tłumach pierwotne popędy nis: 
skie, będące buntem przeciwko cywiliz: 
Popędy niszczycielskie zrewolucjoni 
nych tłumów, podsycane nie lic 

ym propagandą nienawiści, wyłado- 

  

  
' Obszerny biogram Hem 
nakładem Związku Harcerstwa Rzi 

„ Na szlaku Chudego Wilka, Wa 

* Ibidem, s. 121 

powały jedne po drugich bez końca, 
o każdej porz ze a i noc aa Ok. 

rywania potoka dzenia ky pasami, 
gotowania kończyn we wrzącej wodzie, 
męczania głodem lub mrozem — było me 
todą stosowaną na zimno, po głębokiej ro 
wadze, uzasadnioną w sposób pseudo! lU- 

kowy w dziełach teoretyków k 

(1927-1931) i „Prawda o komunizmie” 
(1937-1939). Zapewne ta jego działalność 
była podstawą wydania na niego przez 
władze sowieckie wyroku śmierci i prze- 
słania w 1929 r. paczki z ładunkiem wy- 
buchowym. 

Konsekwentnie j sienią 1939 r. współ- 
tworzył „Hufce Polskie” wchodząc w skład 
ich Rady Naczelnej, ale także od listopada 
w II Oddziale Związku Walki Zbrojnej był 
dowódcą grupy A, wywiadu antykomuni- 
stycznego. W 1943 r. należał do inicjatorów 

nego Komitetu Anty- 

NKWD i rodzimych komunistów. Na emi- 
gracji prowadził badania naukowe nad 
komunizmem, broniąc w 1980 r. na Pol- 
skim Uniwersytecie Na Obczyźnie pracę 

ą Historii Porozumienia Anty- 

komunistycznego w Polsce. 
W londy! ńskim wydaniu „wspomnień 

  

W 1919 r. Glass, będąc członkiem Naczelnej 

Rady Harcerskiej (1919-1932), został de- 
legatem ZHP do II Oddziału Sztabu Głów- 
nego Wojska Polskiego. Jako kierownik 
Wydziału Wschodniego Głównej Kwatery 
ZHP koordynował działalność wywiadow- 
czą 17 ośrodków harcerskich na Ukrainie. 
Podczas trudnych miesięcy 1920 r. podle- 

gała mu działająca na tyłach armii bol: 
wickiej harcerska grupa wywiadow. 

-dywersyjna. Po zakończeniu wojny, w I: 
tach 1921-1924, był Naczelnikiem Głów- 
nej Kwatery Męskiej ZHP, Został jednym 
z siedmiorga Harcmistrzów Rzeczy- 
pospolitej. 

W latach 19: 39 prowadził założo- 
ny ze swojej i Stanisława Sedlaczka in 

ośrodek dokumentacji i studió 

Cent alnego Biura Porozumienia Anty- 

komunistycznego. Trzon współpracowni- 
ków CBPA tworzyli instruktorzy harce! 
m.in. Roman Bniński, Władysław Sołtan, 
Witold Sawicki, Baltazar Podhorski, Olgierd 
Grzymałowski, Piotr Olewiński, Włady- 
sław Nel Tadeusz Sopoćko, Janu 

owalski. Henry redago- 

wał miesięcznik „Walka z bolszewizmem” 

w roku 1998 
11998, s. 117. 

(1974) y pr ie, że jego 
pierw: ż nowy Władysław Nekrasz, 
harem autor monumentalnej pracy 

Harcerze w bojach został zamordowany 
y prz 

okazji wywołania z pamięci pierwszego 

obozu z 1915 r., gdzieś na Kresach: , 
już nie ma ani tego dworku, ani ogrodu, 
w którym loty. W c: 
„Ca TOS bestwiony i tryum- 

t pł, spalił 

I mimo, że ruch narodowy w Polsce 
w latach 40. został brutalnie rozbity, 

ne były wszelkie jego antyko- 

przejawy, to poglądy, do- 
świadczenia instruktorów harcerskich 
bliskich temu ruchowi pozostały w zbioro- 
wej pamięci stając się istotną częścią har- 
cerstwa niepokornego wobec PRL. W tej 
pamięci tkwiło jak kolec również takie zda- 
nie Henryka Gla: „Głód, brak zarobków 
i rzezie organizowane z polecenia czere- 

zwyczajki stwarzały warunki niezwykle 

ciężkie dla jakiejkolwiek pracy ideowo- 
-wychowawczej””. 

hm. Wojciech Hausner 
Kraków, październik 2004 

pióra jego e Andrzeja Glassa został zamieszczony w trzecim wydaniu książki Na szlaku Chudęgo Wilka, 
li 

SDPRR? 12 OAZA 

„Na tropach człowieka, 
na tropach Boga 

KLM X, iż” sk a 

Fragmenty konspektów zbiówek 
Materiał został opracowany podczas gry organizowanej w ramach XXII Pielgrzymki Harcerskiej 

na Jasną Górę przez Harcerskie Kręgi Kleryckie pod kierunkiem ćw. Filipa Klepackiego SJ 

ZUCHY 
(Autorzy: pwd. Magdalena Magowska, pwd. Paweł Noworolnik, 
pwd. Dorota Sumińska, pwd. Paweł Joachimiak, pwd. Alek- 
sandra Bogucka) 

„Zuchy szukają klucza do nieba” 
- obrzędowe rozpoczęcie 

- wprowadzenie do gry gawędą 
- podział zuchów na grupy trzyosobowe 
- zuchy odwiedzają kolejne punkty, gdzie wykonują zadania. 
Tam otrzymują karteczki z fragmentami zdań, po złożeniu 
których otrzymują klucz. Zadaniem jest zdobycie jak naj- 
większej ich ilości — im więcej, tym większe prawdopodo- 
bieństwo otworzenia bram nieba. 

1. „Doniczka” 

- zuchy na wielkiej donicy wypisują grzechy i złe uczynki, któ- 
re mogłyby popełniać na co dzień. Po zapisaniu całej donicy, 
wkładamy ją kolejno każdemu zuchowi na głowę. One same 
orientują się, że widzą tylko czubek swojego nosa i stopy. 
Nie mogą zobaczyć innych ludzi, a przez to Pana Boga. Zada- 
niem jest potłuczenie donicy (zniszczenie grzechów). 

2. Pozostałe punkty wykonywane są w grupach. 
każdy zuch wymyśla dobre uczynki, za które otrzymuje ka- 
wałek sznurka. Wszystkie kawałki sznurka wiąże ze sobą, 
a potem dołącza części pozostałych — tworzymy jak naj- 
dłuższą nić — połączenie między nami a Bogiem. 

- zbudowanie kapliczki z darów lasu 

rzykazań Bożych 
- wys luchują prź U ieści o miłosiernym Samarytaninie 

j 
- uczą się piosenki Arki Noego Przebaczone winy, darowane 

długi 
- odmawiają Aniele Boży 

. Wszystkie zdobyte klucze zuchy zbierają w jednym 
miejscu. Wszystkie zuchy szukają miejsca, gdzie znajduje się 
brama do nieba (kłódka powieszona na siatce), po czym „dele- 
gaci” grup podchodzą i dopasowują klucze do kłódki. Okazuje 
się, ze żaden nie pasuje — dużo dobrego musimy jeszcze zrobić 
w życiu, żeby znaleźć się w niebie. 

4. Obrzędowe zakończenie zbiórki. 
  
Na zdjędciu: XXII Harcerska Pielgrzymka na Jasną Górę. Foto: E. Ciosek 

HARCERZE/HARCERKI 
Propozycja 1 
(Autorzy: Aleksandra Leszczyńska, pwd. Artur Zarzecki, pwd. 
Tomasz Mędrek, ćw. Tomasz Kujawski, ćw. Jacek Kędzierski, 
Sławomir Kużaj HO) 

Celem zbiórki jest pokazanie, że Bóg jest w każdym z nas. 
Zbiórka odbywająca się w harcówce lub w lesie. 
Każdy zastęp wybiera fragment Pisma św., który przygo- 

towuje drużynowy. Fragmenty nawiązują do celu zbiórki. 

Zastępy do wybranych przez siebie tekstów przygoto- 
wują inscenizację. Przedstawienie przygotowanych insce- 
nizacji. 

Rozmowa z kapelanem środowiska mająca na celu ukazanie, 
że Bóg jest w każdym człowieku, a, pełniąc służbę względem 
bliźniego, służymy samemu Bogu. 

Propozycja 2 
(Autorzy: st. och. Małgorzata Dąbrowska, phm. Kamila Korolko, 
pwd. Michał Grelewski, trop. Krysia Łapko, trop. Monika Łapko, 
trop. Zuzanna Keck) 

Uwagi: Przed zbiórką dzielimy drużynę na 2-3-osobowe 
patrole. Każdy patrol otrzymuje inne miejsce, dokąd powinien 
się udać (las, miasto, jezioro, kościół, hipermarket, itp...). 

Przebieg zbiórki: 
1. W wyznaczonych miejscach każdy patrol ma za zadanie 

pop obserwację otoczenia odnaleźć ślady Boga i człowieka 
y widoczne są symbole wiary, budowle, drogi, piękno bo- 

skiego stworzenia, można również porozmawiać z ludźmi, ob- 
serwować ich zachowanie), ponadto każdy patrol musi zastano- 
wić się, jakie ślady Boga i człowieka może odnaleźć w miejscu, 
się aktualnie nie znajduje (np. patrol jest w mieście, ale musi 
zastanowić się nad lasem itp.). 

2. Po 20-30 min. obserwacji spotykamy się w harcówce 
i dzielimy spostrzeżeniami i refleksjami (na początku mówią 
osoby, które obserwowały dane miejsce, następnie te, które 
w nim nie były, ale musiały o nim pomyśleć). 

3. Po dyskusji wypisujemy plusy i minusy obecności czło- 
wieka w danym miejscu. 

4. Następnie zastanawiamy się, co my, jako harcerze, mo- 
żemy zrobić, by zniwelować minusy, a na ich miejsce wpro- 
wadzić Boga, i jak skorzystać z plusów. 
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Propozycja 3 
(Autorzy: pwd. Jakub Socha, pwd. Magdalena Piotrowicz 
sam. Judyta Chałupińska, Monika Chałupińska, st. och. Alek- 
sandra Filińska) 

Cel: Ukazanie dróg i możliwości odnalezienia Boga obec- 
nego w drugim człowieku. 

Miejsce: Park miejski. 
Czas: 35 min. + Msza św. 
Opis: Podczas zbiórki poznajemy 5 sposobów na poznanie 

Boga, poruszając się po śladach Jezusa odciśniętych na ścież- 
kach parku. 

Oto kolejne kroki: 
1. MODLITWA INDYWIDUALNA: każdy otrzymuje frag- 

ment Pisma św. (Ps 139, Ps 23, Łk 10, 25-37, J 13, 1-20, Mt 13, 
1-9). Muszą je przeczytać i rozważyć — odpowiedzieć na kilka 
pytań (ok. 10 min.) 

2. SŁUŻBA: dyskusja związana z cytatem „cokolwiek 
uczyniliście jednemu z braci moich najmniejszych, mnieście 
uczynili” — podanie życiowych przykładów... 

3. MODLITWA WSPÓLNOTOWA: śpiewanie piosenek 
PS pląsanie i tańczenie. 

SZUKANIE WZORÓW DO NAŚLADOWANIA: przedsta- 
wienie postaci kilku świętych osób: św. Faustyna Kowalska, 
Jan Paweł II, św. Jadwiga, Matka Teresa, Ojciec Pio — prześle- 
dzenie biografii postaci, ie wzorów do naś b 
uzasadnienie wyboru. 

5. PODSUMOWANIE: Dotarcie do Boga przez „wspólną 
Eucharystię i przyjęcie Jez 7hrystusą 

  

WĘDROWNICY/WĘDROWNICZKI 
Propozycja 1 
(Autorzy: phm. Michał Stasiak, pwd. Helena Orłowska, pwd. 

Katarzyna Witkowska, pwd. Maria Prokop, sam. Dorota Idziak, 
Krzysztof Głowacki SJ) 

1. Wysyłamy grupami dwuosobowymi na 20 minut do miejsc 
ikralnych (kościoły, kaplice szpitalne, cmentarze itp.) Zadaniem 

jest obserwacja ludzi, ich zachowań, sposobu rozmowy z Bo- 
giem (typowe zachowania, czy się modlą, czy zwiedzają itp.). 

2. Spotykamy się w w m miejscu po zrealizowa- 
nych zadaniach. Następnie piszemy przypowieści do określo- 
nych typów zachowań ludzkich: 
- człowiek, który chodzi do kościoła z przyzwyczajenia lub z musu 
- człowiek, który poszukuje Boga, ale nie może go odnale: 
- człowiek, który się nawrócił 
- o człowieku, który w myśl zasady „jak trwoga to do Boga” 

tylko wtedy Go dostrzega 
- o takim, który potrafił rozmawiać z Bogiem i dzielić się 
Nim z innymi. 

  

Po zbiórce 
Dostają koperty z napisem „Otworzyć po modlitwie wie- 

czornej”, a w środku napis: „A ty jak się modlisz?” 

Propozycja 2 
(Autorzy: sam. Barbara Broniatowska, sam. Paulina Rosińska, 
ćw. Marek Pietrucha, ćw. Maciej Łagodziński, pwd. Marek 
Szmocki, pwd. Dominik Wójcicki) 

1. Patrolowy przygotowuje notatkę na temat stanowiska 
zajętego przez Kościół na temat powstania świata oraz ewo- 
lucji. 

2. Udajemy się do muzeum archeologicznego, a w nim 
zwiedzamy ekspozycje dotyczące powstania życia oraz ewo- 
lucji złowieka pierwotnego, Poznajemy jego kulturę, oby- 

czaje oraz wierzenia, co wiąże się z drugą częścią tematu 
zbiórki. 

3. Patrolowy przedstawia notatkę przygotowana wcześniej 
(przed zbiórką). 

4. „KONFRONTACJA” — podsumowanie zbiórki w formie 
krótkiej dyskusji, a raczej wymiany poglądów. 

Propozycja 3 
(Autorzy: pwd. Magdalena Magowska, Bi Paweł Noworolnik, 
pwd. Dorota Sumińska, pwd. Paweł Joachimiak, pwd. Alek- 
sandra Bogucka) 

Planuje się przepr: owadzenie cyklu zbiórek w celu przygo- 
towania drużyn ych do służby w ł 

Etap I 
Film o poświęceniu dla drugiego np. Korczak, A. Wajdy 
Etap II 
Spotkanie z duszpasterzem: analiza tekstu z Księgi Rodzaju: 

Kain i i Abel „czyż jestem stróżem EE mego?” — analiza 
na pr tosownych fr zE Vitae 

Etap Im 

Spotkanie z pracownikiem hospicjum 
Etap IV 
Każdego dnia w przeciągu tygodnia wędrownik i wędrow- 

niczka odwiedzają hospicjum, zadanie: tekst Fenigsena Euła- 
nazja. Śmierć z wyboru? (fragmenty) 

Etap V 
Dzień skupienia. wyjazd do znanego klasztoru. Sobota — to- 

talne milczenie, z wyjątkami na modlitwę brewiarzem w gronie 
wspólnoty. Do rozważenia fragmenty Myslenie według wartości 
ks. J. Tischner . W niedzielę rano podsumowanie 1-go miesiąca 
służby. 

  

  

  
  

  

ciąg dalszy ze strony 11 

żenie jest kluczowe i może stanowi 
k ń modelu d stwa. 

Moim zdaniem to w] A zatem model du terstwa w ZHR opiera się jednak na od- 
  dla naszych p 

lyślę, że obecnie mamy już ukształtowany model kapelana. Jest 

Icji — od wewnąt 
ynnie — nawet pop! 

funkcji drużynowego, udział w obozach, Sakbleniacj działaniach 

ch itd. I tyle. Nie widzę koniec; 

im bardziej harcerzem — tym łatwiej ka- 

kapelan? Do instruktora — odpowie- 
dział nam na to ostatni Zjazd. Uważam podobnie — jeśli instr! a 

kiego kapelana drużyny”. 
okiem właściwego kap 

pelanatu. Docelowo, kapelana powinien 
żdy obwód ko ZHR obejmujące 

Inicę. Jego rolą jest ksztaltowanie świeckie 

cy pełnego człowieka. Pełnego, 
ducha. 

W tym momencie chciałbym pr moje rozważania, mając 
świadomość, że nie podaję gotowych recept, że wiele tematów za- 

ledwie tu malizowałem. Świadomie — jako zi 
cj 

otwarta forma tego wystąpienia pokaza- 
ła kierunki naszej dy: 

ks. hm. Tomasz Kościelny HR 

Cztery prawa życia duchowego 
(propozycja rekolekcji harcerskich) 

1. Bóg Cię kocha i obdarza Cię swoim 
planem. 

2. Przez grzech człowiek odrzuca tę mi- 

łość i plan. 

3. Przez odkupienie dokonane przez 

Jezusa, Bóg powtórnie wyciąga rękę 

do człowieka. 

4. Przyjęcie Jezusa jako Pana i Zbawiciela. 

PIĄTEK 
I Zawiązanie i integracja grupy 

II Wprowadzenie do rekolekcji 
1. O co chodzi w rekolekcjach 

* po co rekolekcje? 
je jako wspinaczka na górę 

spinanie się na górę? Po co 

wspinaczka na górę po to, by z góry zoba- 
czyć piękną panoramę 
rekolekcje są po to, by z nowej perspekty- 

zobaczyć s ie. Wrócić do życia 
przemienieni i ubogaceni 
symbol „kwiatka”. Każdy jest niepowta- 
rzalnym kwiatkiem w ogrodzie Pana Boga 
czas rekolekcji, to czas troski Boga o czło- 
wieka. 

. Charakter rekolekcji 

rekolekcje tworzymy wszyscy. Razem 
ymy w doświadczeniu Boga, 

w słowie, modlitwie l sakramencie 

3. Modlitwa do Ducha Świętego. 

III Bóg Cię kocha i obdarza swoim planem 
1 e obrazy Boga 

„marsjanin” "Bóg daleki Może i stworzył 
ale nie trosze: i 
„policjant” 

żeby ukara 

ylko czyha na gr: 

taki z obrazka, z brodą, do 

w takiego Boga nie wie! 
„ Obraz Boga na podstawie Dzieła 
Stworzenia 

wie stw Niem, doświ 

. Bóg jest inny! Na 
a definicja to — „Bóg jest miłością” 

chcesz poznać i doświad: ki jest 
Bóg, to na przygotowanych kartkach nary- 

suj (za pomocą obrazów lub symboli) to, co 

rodzi się w twoim umyśle, gdy słyszysz 
tworzenia Świata śpiewany w kli- 

P 
* katecheza: Bóg stworzył Świat z miłości do 

, także do Ciebie. On umiłował 

ścią odwieczną... (odwrócenie serca — 
„Umiłowałem Cię miłością odwiet 

je jesteś przypadkowym — Bóg Cię 

zalny plan 
. Bóg czyni to 

* polecenie, by w Raju rozmieścili się, gdzie 
się najlepiej czują, i pozostali w bezruchu 

* Ewa i Adam, trzymając się za ręce, siedzą 
w centrum dużego serca. 

2. Pokusa, grzech, zniszczenie i utrata raju 

* pojawia się czarna postać, kładzie poza Ra- 

jem ładnie opakowane pudełko 

* piosenka: Czemu Was tam nie ma jako po- 
kusa; czarna postać, gestykulując, zach- 

wala pudełko 
* ludzie po chwili za 

postacią, wychodzą z 
ją po pudełko i otwierają je 

* zaczyna się ostra muzyka. 

nają się interesować 

, w końcu sięga- 

| „grzech” i 

az wiazdi 
* piosenka: „Gdzie jesteś, Adamie?" 
3. Praca w gripach 

* praca w kilku grupach wokół przygotowa- 
nych pytań i problemów 

+ relacje z prac, po każdej podsumowanie. 
  

nie musisz nic robić, żeby Bóg Cię kochał! 
On Cię ukochał pierwszy! 

* slajdy. Przeżyj to jeszcze raz. Niech każdy 
ówi To dla Ciebie, bo 

rodku serca 
aż ją świecę — symbol, że 

gdziekc lwiek pójdziesz, Miłość Boga.pój- 
dzie 

SOBOTA 

IV Modlitwa poranna ze św. Frant 

Pie: 
1. Modlitwa: podziękowanie za dobrą noc, za 
nowy dzień, za wczorajsze doświadczenia, 
za piękno świata... 

2. Tekst: Ps. 8 (podkład muzyczny). 
3. Katechez: Franciszek, który roz- 

poznał w przyrodzie znak miłości Pana 
Boga do na 

4. Tekst: „Pochwała stworzeń” z podkładem 
Franciszka z Asyżu, 

4. Px heza o grzechu 
* przypomnienie o miłości Boga 

* pokusa — oszustwo pokusy (gr. B) 
* istota grzechu — człowiek przestał ufać Bogu, 

zedł z „Kręgu Boga” z Bożego serca, 
bie, nieposłuszeństwo (gr. C) 

* skutki grzechu — zranienie Bożej Miłości (gr. D) 

* skutki grzechu — zerwanie więzi pomiędzy 
ludźmi (gr. E) 

* skutki grzechu — zniszczenie samych sie- 
bie, nieszczęście, cierpienie itd. (gr. F) 

* śmierć jako skutek oddalenia się od Boga 

* pi 2 z kwiatkiem — żyje i kwitnie 

grzesznikami — nekrolog. 
Omówiecie, podsumowanie prac w grupach 
1. Co czuje Pan Bóg, gdy człowiek zgrze- 

szy — gdy Ty grzeszysz? A, C, E 
2. Co czuli Adam i Ewa po tym jak 

zgrzeszyli? Co Ty czujesz, gdy zgrze- 

szysz? B, D, F 
3.P iczają! Znić l 

ją czy są dobrynii radami kochającego 
Ojca? 

4. Na czym polega oszustwo pokusy? Do 

  

  

z podkładem mu- 
m 224-225, 

7. Modlitwa spontaniczna. 
8. Pieśń końcowa: Ps. 148 — „Alleluja”. 

  rozdanie kartek, prz, 
Upewnienie w ko ji 

tworzenie tekstu Dominikanów 

V Grzech — od: Daru Boga 
1. Przeżyjmy to jeszcze raz — Raj 
* piosenka wprowadzająca w nastrój Raju 

  rzenie oraz 

przez autorów 

* puzzle — jeśli chcą zobaczyć, jaki jest Bóg 
h złożą wszystkie elementy — wielkie 

serce z brakującym centrum 

* przeżyjmy jeszcze raz wydarzenia Raju 
i aci” z Raju (także Ewa) 

iebie na daną „postać” 
anie swoich postaci w formie 

pantomimy 

kilka pi 
5. Co to jest grzech, na czym on polega? D 
6. Jak ci się wydaje, jaki jest pierwszy, pod- 

stawowy skutek grzechu człowieka? F 

7. Jak grzech wpływa na odniesienie jed- 
nego człowieka do drugiego? E 

8. Jakie skutki dla Adama i Ewy miał ich 
grzech? A 

czego można porównać pokusę? Podaj 
B 

VI Dar Odkupienia — Dar Jezusa 
* piosenka wprowadzająca w nastrój grzechu 
1. Wyzwolenie z grzechu 
* wprowadzenie, wypełnione nekrologi przed 
uczestniczkami 
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* dramat Odkupienia 

- zapowiedziane przyjście Jezusa 
- Jezus chodzi i zbiera nekrologi, „umiera” 

z nimi na krzyżu 
- rozpoczyna 

w wyobraźni”, 

3. Wokół stroju na ucztę 
+ fragment Ewangelii Mt 22, .4b.10b.11-12 

* bawimy się w projektantów mody — pro- 
jekt kreacji na ucztę 

jektancka 
Praca pro- 

ste serce. Zapowiedź na- 

bożeństwa pojednania — okazja do spowiedzi. 

VII Nabożeństwo pojednania 

VIII Rekreacja 

IX Wi ie do   martwychwstaje” — komet 

ył i pokonał grzech i śmier 
wrzuca nekrologi do kosza 

2. Dar Nieba — u 
* wyjaśnienie — nie tylko wyzwolenie z grze- 

chu, nie tylko Ra ale Niebo — w 

jęcia Jezusa 

NIEDZIELA 
X Modlitwa poranna ze św. Franciszkiem 
1. Dziękujemy za Dar Jezusa i Odkupienia 

XI Nabożeństwo przyjęcia Jezusa jako 
Pana i Zbawiciela 

XII Podsumowanie rekolekcji 

XIII Uroczysta Eucharystia. 

„9 REALIZACJI REKOLEKCJI 
i ii ja grupy   

króla, który wyprawił ucztę we 

nowi. Posłał wiec swoje sługi, 
onych zwołali na ucztę, (...) z poleceniem: 

Jto przygotowa- 

łem moją ut ma a i tuczne zwierzęta po- 

Wszedł król, żeby 
nikom, i zauważył tam człowieka, nie ubra- 
nego w strój weselny. Rzekł do niego: „Przy- 

Pó jakże tu wszedłeś, nie mając stroju 

selnego?” Lecz on oniemiał. 
» Jezus rozdaje zaproszenia i zaprasza do 

Raju-Ni 
ZAPROSZENIE 

Przyjdź na Mą ucztę, ws; 
Stoły pełne potraw, wybornego wina! Pr 
wdziej białe szaty, niech nastanie święto! Ba- 
ranka gody już się rozpoczęty! 
+ wspomnieć o euchary 

AB zawiązać grupę i przełamać pierwsze 
ly następują 

* przedstawianie się (imię połączone z 
ś = siebie, 

ącyc 
jedna osoba zapa 
innej i pantomimicznie odgrywa je. Wszys 
zgadują, co to za przymiotnik, znając imię, 

ym pierwszą jego literę) 
I całej grupy przez powiedzenie każdej 

osobie w tajemnicy przed innymi — jednej 
litery alfabetu i 
jąc s 
nawoływanie, i ustawić swoją literę. 

* kilka słów o sobie w nowych, małych grupach 
» piosenki 
* taniec integracyjny. 

1. Negatywne obrazy Boga 

Po chwili, gdy opadanie nieco zaskoczenie, 
włączy 
«Na jej tle w mroku, do sali wchodzi jedź 

świeczkę i po a | o Bóg je: 
prowadzi krótki monolog, w którym chi 
rakteryzuje błędny obraz Boga. Po zakoń- 
czeniu monologu kładzie świeczkę na pod- 

łodze i stoi w bezruchu. 

+ Blędne obr: min” — Bóg 
i latów; może 

i stworzył, ale nic go Świat i ja nie obcho- 

z zapalo 4, którą 

wia na koniec monologu na podłodze i stoi 

w bezruchu). 

ndarm” — Bóg, który znajduje przyjem- 
ność w mnożeniu nakazów i zakaz: 

ko czyha na jakiś grzech, żeby 
względnie ukarać. (Wchodzi z zapalona 
świecą, którą a na koniec monologu 
na podłodze i stoi w bezruchu). 
„Młodzienii „ pobłażliwy 
AR] ER siwą brodą, z obrazka, do 

z tego wyrosłem, babcia umarła, więc 
ż się nie boję i nie będę się modlił. 

(We 'hodzi z i którą stawia 

na koniec monologu na podłodze i stoi 
w bezruchu). 
Po powyższych monologach przez chwilę 

panuje cisza, a wszyscy wpatrują się w sto- 

jące na podłodze płonące świece. Wyłączy 
muzy ę i prow: lzący mówi: „Ja też w takiego 

Boga nie wierzę! Ja wierzę w innego Boga!” 
i iec „krótko  podsumo- 

ać, 
dzieliśmy, a WAR Jez definicją jest: 
„Bóg jest miłością!”. 

Prowadzący przez chwilę komentuje prze 
czenie o tym, że często nasze 

ia o Bogu nie pozwalają 
iego, doświadczać Jego mi- 

i Stawia się 
uczestnikom pytanie: „Czy czasem w ich ser- 
cach nie ma takiego błędnego obrazu Boga?” 

  I Wp ie do 
Porównanie uczestnika do kwiatka, ws - 

kich do pięknego ogrodu, w którym każdy jest 
jedyny i wyjątkowy, a Pana Boga do mądrego 

i troskliwego ogrodnika, który dobrze wie, co 
każdemu potrzeba do pelnego rozkwitu. Łask 
potrzebne do „rozkwitu” daje 
Bóg podczas rekolekcji. Prowadzący podkreśla 
rolę osobistego przyjmowania łaski Pana Boga, 
którą porównuje do deszczu i przestrzega 
przed zamknięciem, które porównuje do pa- 
rasola osłaniającego przed nim. 

ym sm iR et AE 

iczestniczyć w pew- 
niach, modlitwie. Od zaan 

takiego, jak był pr 
ale równie błędn, 
nego. Ten etap pro 

aki Bó nie istniej 

Bóg” Po ponowieniu pytania u 
yrażają swoje doświadczenia. 

2. Obraz Boga na podstawie Dzieła 
Stworzenia 
Po zapaleniu światła prowadz, 
się do deklaracji uczestników, żć 
prawdziwe oblicze Boga, wyznać 
które im to umożliwi. Zadanie polega na tym, 
by na zaznaczonej stronie białego brystolu — 
jedna strona rozdanych kart brystolu zawiera 

odwołując 
hcą poznać 

sować to, co będzie rodziło się w nich, pod- 
odtwarzania tekstu z magnetofonu. Ma 

to być pewne wyobrażenie, obraz „dosłowny” 
mbole. U: 

i pole dla własnej twórczoś 
Uczestników dzielimy na 3-4 osobowe 

grupy, rozdajemy przybory do rysowania 
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i malowania oraz białe karty brystolu, stano- 
wiące jedną cześć puzzli. Po rozdaniu mate- 
riałów i upewnieniu się, że wszystko zostało 
dobrze zrozumiane, prowadzący włącza ma- 

ata 
z Księgi Rodzaju odśpiewywany przez chór 
akonny, w klimacie gregoriańskim. Można 

ć tekstu z własnym podkładem muzycz- 
nym. Praca inspirowana odtwarzanym tek- 
stem, a później ożywiana innym podkładem 

5 min. 
akończonej pracy prowadzący przypo- 

mina jej cel — zobaczy dziwe obli 
Boga, jaki On jest. By to się dokonało, polec 
złożyć wszystkie kolorowe c: j 
łość, pomagając sobi 
nymi zewnętrznymi konturami. Po dłuższej 
lub krótszej chwili na podłodze układane jest 
duże serce, z widocznym brakującym ele- 
mentem w środku. Prowadzący sugeruje, że 
może ktoś jeszcze nie oddał swojej części itd. 
Po chwili okazało się, znie brak jed- 

cy włąc: — majestatyczną, podniosłą 
- i mówił: ZOE czego tutaj brakuje!”. 
Wtedy do sali drugi prowadzący wnosił, bra- 
kującą część z napisem „TY”. Po ukazaniu 

każdemu z osobna, kładzie napis w brakują- 

cym miejscu. 

[eraz następuje krótka katecheza o pozna- 

niu Pana Boga z Dzieła Stworzenia. Prowa- 
dzący, opierając się na dziele stworzonym 

przez uczestników, akcentując całe ich zaan- 

gażowanie i piękno prac, podkreśla, że autora 
poznaje się z dziela. Pan Bóg stworzył c 
świat. Jest on wielki, harmonijny i, jak wszy- 

scy słyszeli w odtwarzanym tekście — jest 
dobry, a nawet bardzo dobry. Jeśli więc dziela 
są takie piękne, jaki musi być ich Stwórca! 

jeśli te ślady są bardzo dobre, to jakże wspa- 
niały musi być ten, który je zostawił! 

wiek w tym obrazie je | najlepszym stworze- 

i samą koroną 
Pa an Bóg stworzył cały 

SE jest niewyobrażalnie do- 
bry i pragnie swym dobrem i i pięknem „po- 

ć ją istotą Pana 

że pragnie się dzielić, bo ko- 

Prowadzący zadaje pytanie: „Czy chcecie 
zobaczyć, jaka je: o tej miłości 

ga 

namalowany na odwrocie sert 

łem Cię miłością odwiex 
tylko stworzył człowieka jako korórowanie 
stworzenia, ale całe to stworzenie u ił dla 

człowieka, „ze względu na niego”. Nawet 
więcej! Pan Bóg, stworzył świat dla każdego 

z nas! „Umiłowałem Cię miłością odwiec: 

że Bóg umiłował Cię od wieków, 

przed wiekami, zanim jesz e powstał świat! 

Pan Bóg stwarzając 

będziesz! Cale stworzenie istnieje tylko dla- 

Ty! 

ący zachęca, by jeszcze raz do- 
wsłuc! ię w tę prawdę, że Bóg 

ażdego z nas miłością odwieczną. 

Pomocą do tego jest rzutnik ze sl 

przedstawiającymi różne Dzieła Stworz 
krajobrazy, rzeki, morza, ciekawe rośli 
zwierzęta. Zachęca się, aby obrazy oglądać 
z takim nastawieniem, jakby każdy z nich mó- 
wił o wielkiej miłości Pana Boga: „To dla Cie- 

bie, ze względu na Ciebie, bo Cię kocham! 
Po skończonej projekcji wyłącz: 

i w mroku ustawić w środku serca pali 
świ a> z początku spotkani Teraz następuje 

cheza i objaś nienie koi £ 

„Miłość Pana e je 
przy Tobie. Niech t 
mia. Teraz dokądkolwiek pójdziesz. jego mi- 

pójdzie wraz z Tobą!”. Na zakończenie 
kapłan udziela Bożego błogosławieństwa. 

IV Modlitwa poranna ze Św. Francii 
kiem — Dziękujemy za Dar Stworzenia 
Po ać iw; i 

pieśń: Oto jest dzień, piważaaa w spon- 

taniczne podziękowania za wszelkie dobro, 
które jest naszym udziałem: za dobrą noc, za 

piękno świata, za wszystkie 
enia ubiegłego dnia... Ogólny za- 

rys tej modlitwy znajduje się j.w. w pkt. IV. 

V Grzech - odrzucenie Daru Boga 

1. Przeżyjmy to jeszcze raz — Raj 
Zaprosić uczestników do przypomnienia po- 
zytywnych uczuć z poprzedniego dnia, zwią- 
zanych z miłością Pana Boga objawioną 
w Stworzeniu. Zachęcić do nowego wejścia 
w doświadczenie tejże miłości. Zapropono- 
wać stworzenie własnego Raju. W tym celu 

dy wylosuje postać z Raju i ma za zadanie 
siebie w nią ucharakteryzować, nie 

malować coś i przyczepić do ubrani 
bie samego „przekształcić”, ozdobić i utoż- 
samić się ze swoją rolą. Do wyboru są m.in. 
słońce, deszcz, obłok, błyskawica, tęcza, 

wo, owoce, trawa, wodospad, słoń, kwiat, 

muchomor itd. W tym zadaniu mają pomóc 

kolorowe bibuły, biały i szary papier, koloro- 

we kredki, farby i flamastry, taśmy klejące, 

szpilki, nici, itp. Podczas pracy, która trwa 

około 40 minut, jest włączona spokojna mu- 
zyka. Po zakończeniu każdy prezentuje sie- 

bie, a inni zgadują, co to za „pox Po tej 

zabawie następuje krótka katecheza o tym, 
kaźdy z nas jest inny, specyficzny, równie 

potrzebny i chciany przez Pana Boga, kocha- 

ny i nie powinien się oceniać w zestawieniu 
z drugim. Następnie przebrani uczestnicy „bu- 

dują Raj”. Odpowiedni podkład muzyczny 
Prowadzący są rami: ustawiają miejsce 
na strumyk przechodzący w wodospad, wodo- 
spad wpadający do jeziora, na jego brzegu 
drzewo z owocami, pod drzewem muchomor 
itd. W dużym sercu złożonym z pokolorowa- 

stają umieszczeni Ee 

cych) trzym: AA się za ręce. Nale ży pa, 

ć ników, by wyobrazili sobie i wczuli 

się w nastrój Raju, w harmonię w nim pani. 
Po chwili prośba, aby 

w den hu cokolwiek będzie się działo. Su 

geruje się teraz, aby choć stanowią „wystr 
raju, wczuli się równocześnie w postacie, 
które są w środku serca, w Adama i Ewę. 
Prowadzący powtarza: „To jesteście wy”. 
2. Pokusa, grzech, zniszczenie i utrata Raju 

Po spokojnej i radosnej muzyce odtwarzanej 
podczas „budowy” raju, włączyć pi 
Lady Pank pt.: Czemu was tam nie ma, gdzie 
a darmo wszystko dają. Uwaga przebranych, 

anym w garnitur jednym z prowa- 

ch, który w tym momencie wchodzi do 

senki i zgodnie z jej 
treścią zachwala pięknie zapakowane pudel- 

zyma w swoich rękach. Rytmicz- 
piosenki nieco pobudza. Postać w garni- 

turze coraz nachalniej reklamuje pudełko, nie 
zbliżając się jednak bezpośrednio do serca, 
tak że z początku nie interesujący się tą 
postacią Adam i Ewa, w końcu zwracają na 
nią uwagę. Adam i Ewa, cały czas tr: ymając 

się za ręce, wychodzą z serca i zbliżają się do 
postaci, sięgając po pudelko. Otwierają je. Po 
otworzeniu gwałtownie wyłącza się piosen- 

kę, następuje chwila ciszy i znieruchomienia, 
do momentu kiedy postać w garniturze wy- 

ciąga napis z RE pudełka. Pokazuje na- 

tki zech”. Wtedy włąt 

„ostrą” muzykę. Postać nie kryje się już pod 
maską grzeczności. Zrywa z siebie garnitur 

i krawat, przypina do czarnej koszulki > 
ch” i zabiera się za dzieło zi 

Najpierw bezmyślnie i brutalnie rysuje czar- 

nymi kredkami po sercu, niszcząc rysunki. 
ziela i odpycha 

przy okazji ich cha- 

serce, coraz bardziej je 
) ic. Przechodząc od uczestnika do 

uczestnika brutalnie i bezwzględnie zrywa 

ch ich przebranie. Na koniec kopie i cał- 
kowicie ro: 

branie my śl Jeden z owadząć ch staje 
przed „Rajem” i zwraca się do uczestników 
słowami: „Początkowa harmonia i szczęś 
k została zakłócona 

To wy zni 
liście ten piękny Raj! ż nie ma A 
Rozejrzyjcie się wokół s 
własny wybór Raj stał s 

ko zewnętrzny tego wyraz zostajecie 
z niego wygnani”. Po czy! 2 
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pycha kolejnych uczestników „z Raju” na 

drugą połowę sali. Włączyć piosenkę: Ada- 
mie, gdzie jesteś. O tym jak Pan Bóg żali się na 
grzech Adama i woła za nim tytułowe słowa. 

W trakcie trwania piosenki prowadzący ogra- 
dza teren „byłego Raju” kr esłami i tas em 

i kładzie na pierw 

wjazdu”. Po zakończeniu piosenki prowadzą- 
cy przypomina, że uczestnicy pozbawili się 

raju przez własny grzech. Symbolem tego 
pozbawienia jest znak: „Zakaz wjazdu”. Od- 

tąd nikt z uczestników nie mo ć na te- 

ren „Raju”. To jest „teren zakazany”. 

Uczestnicy dzielą się swoimi uczuciami 
przed, podczas i po scence. Prowadzą 
wzywa uczestników podając nazwy postaci, 

które odgrywali np. co czuł słonecznik, a co 
nosorożec, itd. W zależności od ilości osób 

w grupie pyta się wszystkich lub tylko kilku 

ochotników. 

3. Praca w grupach 

Prowadzący zapowiada pracę 
w grupach. Uczestników dzieli 

się na kilkuosobowe grupy. Każ- 

da z nich dostaje kartkę z pyta- 
niami, które mają na podstawie 
przeżytych doświadczeń prze- 
dyskutować i na nie pisemnie 
odpowiedzieć. Każda grupa ma 

dwa pytania. W zestawie pierw- 
są to pytania: „Co Pan 

Bóg czuje gdy człowiek gi 
zy; co czuje, gdy ty grze- 

zuli Adam i Ew 

ylij co ty czuje: 

". Zestaw drugi 

„Dlaczego 
moją wolność 

przez swoje nakazy i zakazy?”, 
m polega oszustwo pokusy? Podaj 

przykładów, do czego można porównać 
pokusę?”, „Co to jest grzech, na 

lega, dlaczego do niego dochodzi? 

wydaje, jaki jest pierwszy podstawowy sku- 
tek grzechu człowieka?” grzech wpływa 

ienie j o człowieka do drugie- 
go?”, „Jaki skutek dla Adama i Ewy miał ich 

grzech; jaki ma on skutek dla samego grz. 
nika?”. Czas pracy grup wynosi ok. 20 min. 

4. Podsumowania, omówienia. Katecheza 

onej pracy w grupach ws 
siadają w kręgu. Grupy relacjonuj 

odpowiedzi z „pierwszego zestawu pytań 
Prowadzący, sumując, podkreśla, że każd 
ż uczestników zaangażował się w swoją c 

teryzację, włożył w nią dużo pracy, wy- 
siłku i twórczości, więc zrozumiałe jest to, 
że czuje się rozżalony i oszukany, to 

wszystko poszło na marne i zostało zni 
czone. Ale to tylko papiery i w pewnym sen- 

sie zabawa, © i sem Pan 

Bóg cały 
ciągle nam zawier 

zialni za to Spustosz 

jak Adamowi i Ewie 

pokusy. Gdy oni to , było już za 
źno po fakcie. Czuli się podobnie jak my, 

kani, źli na siebie, do- 
yrzutów sumienia, zbunto- 

wani, niepewni, co będzie... 

Po krótkich omówieniach poprzednich 

dwóch pytań przechodzimy do zasadniczego 
członu tej części. Przy omawianiu każdej 
odpowiedzi kolejnej grupy prowad: 

ga sobie plakatem z kilkoma 
nanymi na dużym brystolu i nawiązuje do 
przeżytego doświad Ry k 

słaniane i odkrywane w trakcie omawia 
powiedzi grup. 1) Tablica z pr 

zania to dar toskliwego Ojca, który — chce za- 
bezpieczyć ie, którego obrazem była 

z którego wynika, że wszelkie cierpienie, dys- 
komfort, złe uczucia i wrażenia pojawiły się 
w życiu człowieka po jego grzechu. Tak. 
nasz brak pokoju i radości spowodowany jest 
często grzechem. A kresem wszelkiego do- 
świadczanego przez człowieka zła jest śmierć. 

Prowadzący, odwołując się do pierwszych 
chwil rekolekcji, ukazuje symbol kwiatka i po- 
równuje go do człowieka, do każdego uczest- 
nika z osobna. Prowadzący opowiada o grze- 
chach człowieka i równocześnie unaocznia 

Skutki na kwiatku. Wskazuje na grzechy po- 
wszednie, które nie są zabójcze dla czlowieka, 

przynajmniej w małej a tak jak z z kwiat- 

  sielanka „raju”. 3 Poniżej ładnie 
pudełko — symbol pokusy. Zwrócenie uwagi, 
że uczestnicy w pierwszym momencie dali się 
ponieść nastrojowi piosenki. Podobnie „pod- 
chwytliwa” jest pokusa, która prawdziwe obli. 
cze pokazuje, gdy się jej ulegnie, co symboli 
zowała elegancko ubrana postać, która potem 

zrzuciła ładne ubranie i brutalnie zdemolo- 
wała „Raj”. 4) Poniżej przekreślone serce 
symbol grzechu. Człowiek przestał ufać Bogu, 
że chce jego dobra — odwołanie się do powyż- 
szego serca — i uwierzył, że zakaz go niezno- 
śnie ogranicza — odwołanie się do tablic z przy- 
kazaniami — i zaufał swojemu rozeznaniu, co 

jest dobre dla niego, a co złe, był nieposłuszny 
Bogu. Symbolem braku zaufania do Boga 
i Jego miłości jest w przeżytym doświadcz 
niu opuszczenie przez Adama i Ewę dużego 
serca i przyjęcie proponowanego „prezentu”. 

5) Poniżej trzy rysunki jako skutki grzechu. 

A) Pierwszy trójkąt z placzącym okiem w środ- 
ku — symbol zranionej miłości Boga jako 
pierwszoplanowy skutek grzechu. W prze- 

dczeniu uwidocznione to zostało 
je pierwszą czynnością, jaką zrobiła 

czarna postać z przypiętym napisem „Grzech” 
było zniszczenie dużego serca. B) Drugi sku- 
tek, ludzie odwróceni do siebie tyłem — sym- 
bol rozbicia między ludźmi. W scence uwi- 
docznione jest to w fakcie brutalnego ode- 
pchnięcia przez czarną postać Adama od Ewy. 
Zwrócenie uwagi, że grzech godzi we wspól- 
notę międzyludzką niekoniecznie wprost, jak 
np. zabójstwo czy kradzież, ale także przez 
zamknięcie serca na drugiego człowieka, po- 
wodujące nieumiejętne ściwego reago- 
wania na niego. C) Trzeci skutek 
sty: 

wiadczeniu było to wygnanie 
z Raju, z dala od Boga, źródła życia. Ten rysu- 

kiem, np. „ odku- 
rzeniu go, przebicie listka, lekkie zgniece- 
nie... Przez grzechy powszednie człowiek 

że się łatwo znieczul 

talniej traktuje kwiatek i obrywa listki, gnie- 

jad 

kwiatu. Mówi o różnych możliwościach 

zniszczenia kwiatka... Wyciąga- 

zki, prowa- 
ący mówi, że wybiera taki 

sposób i odcina kwiatek, który 

spada na podłogę. Teraz prowa- 
dzący ironicznie monologuje, że 
przecież Bóg powiedział, żeby 

tego nie robić, a przecież on to, 
co zakazane, zrobił, i nic się nie 
stało, odcięty kwiatek wygląda 

tak; samo jak rosnący: Czy jed. 
nak rzeczywiście? Ten kwiatek 
jest tylko niby niby zielo- 
ny, bo przecież uschnie, to tylko 
kwesti su. W tym kwiatku 
nie płyną już soki życia, ale 
śmierć. Tak też jest i z grzeszni- 

kiem, który żyje na ziemi. Jest 
odcięty od Boga, to tylko kwestia czasu, jak 
zginie wraz ze śmiercią naturalną. On we- 
wnątrz już umarł. Przez grzechy w każdym 
z nas płyną takie soki śmierci, że bez łć 
Boga czeka nas śmierć, jak tego odciętego 
kwiatka. 

Aby uzmysłowić prawdę, 
z uczestników bez Bożej łaski jest pod pano- 
waniem śmierci, rozdaje się na kartkach 
nekrologi z miejscem na osobiste, po prze- 
modleniu, wpisanie swego imienia i nazwi- 

iłach 

można tylko umrzeć. Prowadzący z: 

do modlitwy i przynie wypełnionych” 
nekrologów na następne spotkanie. 

= Dar Odkupienia — Dar Jezusa 

pełnionymi nekrologami wsi 
ay spotykają się w sali. W nastrój 

wprowadza piosenka.... Wszyścy stają w krę- 
> nekrologii tak, by każ 

ącza się spokojną muz 

ki na przenikliwą, dramatyczn: 
Grzech podcina ich u samych korzeni jak ten 
kwiatek przed południem. Prowadzący prosi, 
by uczestnicy skulili się jak najbardziej, gło- 

i ymali nad ziemią. Prowa- 
e to obraz śmierci. i Sugerije, 

  nek ly jest pod 
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w sobie działanie soków śmierci, jak powoli 

ją tak, że coraz realniejszy staje się 

ten podpis na nekrologu, który ciągle widzą. 

Mają wpatrywać się w nekrolog i doświad- 
czać swojej niewygody, bezruchu, „Śmierci”. 
O swoich siłach skazani są na nią. Całość 

winna trwać ok. 10 minut. 
Prowadzący kontynuuje narrację prosz: 

by cały czas trwali w skuleniu. Oto Bóg nie 
chce, żeby umierali. Nie chce odpłacić im 

złem za urazę. Na nowo wyciąga do nich 

Jezus ubrany w białą albę. Podchodzi kolej- 
no przed wszystkie osoby, bierze z ziemi ich 
nekrologi i wypowiada sło- 
wa: „Bóg tak Cię umiłował 
N. (odczytuje imię z nekrolo- 

gu), że posłał mnie na świat, 
abyś ty, który we mnie wie- 
rzysz, nie zginął, ale miał ży- 
cie wieczne”, po czym, prze- 

dzierając nekrolog na pół, 

dodaje: „Ja przekreślam twój 
grzech”. Gdy wszystkie ne- 
krologi zostaną przedarte, na 

terenie „zakazanym” znisz- 

czonego „Raju”, z rozkrzyżo- 

wanymi ramionami, w któ- 

rych trzyma podarte nekro- 
logi, Jezus „umarł”, zwiesiw- 
szy głowę. Tego nie widzą 

uczestnicy, bo mają spusz- 

czone głowy. 
Następuje zmiana muzyki 

na żywą, energiczną, ale nie 

prostą taneczną. Prowadzący 

kontynuuje narrację. Oto Bóg 
wyciąga do was prawie umar- 

łych, swoją dłoń w postaci swojego Syna 
Jezusa. Jezus przyszedł i usunął to, co od- 
dziela was od Boga, od życia. Prowadzący su- 

je |. Uczestnicy mają poczuć, ż 

krew płynie w ich ciałach, mogą poruszać 
najpierw dłonią, powoli niczym kwiaty rozwi- 
Jać się, wstawać, rozprostować zbolałe kości, 
ręce, nogi, cieszyć się, rado 

Może niektórzy zauważą „ukrzyżowa- 
nego” Jezusa. Prowadzący zwraca uwągę 
wszystkich na ukrzyżowanego Jezusa. Po- 
tem głosił krótki kerygmat: To dzięki Nie- 

mu żyjesz. Śmierć, która weszła przez 
grzech, nie zniknęła. Przyjął ją zamiast nas 
— Jezus. Umarł za twój grzech na krzyżu 

zniszczył w ten sposób Twój nekrolog. 
Umari za Ciebie, abyś ty moj” żyć. To jest 

że teraz jest pośród nas. Może nas 
dotykać. Może nas zbawiać. Można Go spo- 

tkać. On przez swoje zmartwychwstanie po- 

twierdził, że jest Panem, panuje nad wszyst- 
kim, nawet nad śmiercią. Tylko On może 

uczynić porządek, On chce i zrobi to. Od 
momentu „zmartwychwstawania” zmienia 

zyka na piosenkę z refrenem: „Bo mi- 

stwarza nowe ycie”. . Jezus „zmar- 
twychwstawał” i zabiera s 
nie” Raju. Zbiera kolejne śmieci do śmietni- 

ja końcu wyrzuca znak: „Zakaz wjazdu” 

i tasiemkę zagradzającą wejście do „Raju”. 

Następuje wyłączenie muzyki. Jezus stoi 
obok uczestników. 

Prowadzący głosi krótką katechezę na te- 

mat Nieba. Niebo to nie tamten stary Raj. Ten 

skończył się bezpowrotnie, gdy go zniszczy- 
liśmy 4 „grzech. Teraz jest Niebo. Nowa 

ó Paweł mówi, że 

itd. Niebo to wiecz- 

jcie, wieczna radość z Bogiem. 

Ewangelia przybliża tę prawdę w obrazie 
uczty. Teraz czyta się fragment Ewangelii 

a,4b. „Jezus” chodzi i rozdaje 

kim zaproszenia na ucztę Godów 
Baranka, po czym łagodnie zaprasza i zapro- 

"Jam jest chleb życia. Kto do Mnie przychodzi, nie bedzie 

łaknął; a kto we Mnie wierzy, nigdy pragnąć nie bedzie”. 

wadza w teren sa A w maa 

rzu WY w 

nie każdy z 

larystia, w której jest 

Jezus i On gromadzi wokół siebie uczniów. 

Eucharystia czyni obecnym pod osłoną zna- 
ków Niebo, bo Niebo jest tam, gdzie Bóg. 

Czyta się dalszą część Ewangelii Mt 

22,Ib.11-12. Prowadzący wyjaśnia, że na ucztę 
potrzebny jest strój. Zaprasza do zabawienia 

się w projektanta niebieskiej mody i zaprojek- 
towania sobie kreacji na ucztę w Niebie. Po- 

trzebne do tego są arkusze papieru, flamastry, 

kredki, farby. Praca z muzyką w tle trwa ok. 

20 min. Po jej ukończeniu każdy ma poci 

Oz 11,1-4.8-9; Łk 15,17-20a; Łk 15,1-7; Dz3, 
13-15.17-21.26; Łk 15, 20b-32; Ap 19,5-9. 
Całość trwała ok. | godz. 

IX Wprowadzenie do niedzielnego przy- 
jęcia Jezusa 
Prowadzący w krótkiej katechezie wyjaśnia 
sens przyjęcia Jezusa jako Pana i Zbawiciela. 

X Modlitwa poranna ze św. Francisz- 

kiem — Dziękujemy za Dar Jezusa i Od- 
R ienia 

Po pobudce Alleluja Haendla i toalecie zbiera- 
my się w kaplicy. Modlitwę poranną otwiera 
pieśń: Mój Zbawiciel, po czym z podkładem 

gitarowym odczytać modlitwę 

Następuje wprowadzone i spon- 
taniczne podziękowanie za 
wszelkie dobra, w tym za 
Jezusa, za dar Odkupienia, za 
Zbawienie... Śpiew pieśni: 
Jezus daje nam zbawienie. 
Katecheza o św. Franciszku, 

jego nawróceniu, o spotkaniu 
Chrystu: 

swego życia jako Pana i Zba- 
wiciela. 

XI Nabożeństwo przyję- 

cia Jezusa jako Pana i Zba- 
wiciela 

Spotkanie w kaplicy na na- 
bożeństwie. Scenerię stanowi 

przygotowany wcześniej oł- 
tarz z tronem na wystawienie 

Najświętszego Sakramentu. 

Podnóżek tronu ozdobiony 

kapą, którą okrywa się cele- 
bransa przed błogosławieństwem euchary 
stycznym. Jedna część kapy spływa na zie 

mię po lewej, druga po prawej stronie olta- 
rza. Po obu stronach ołtarza umieszcza się 
dotykające obu końców kapy koszyczki. Po 
lewej pusty, po prawej — z małymi czerwo- 
nymi serduszkami, na których namalowane 
są krzyżyki w środku. Przed kaplicą każdy 

uczestnik może zabrać ze sobą coś do pi 
nia i kartkę. Każdy uczestnik, który chce; 

może napisać na kartce tę aędzinę wego 

życia, gdzie nie ma jeszcze Chr 
stępnie może podejść do wystawionego Naj- 
świętszego Sakramentu chwilę się pomod- 
lić, po czym, jako znak oddania tej dziedziny 
życia, zł a w lewym koszyczku, 
  się jak na pokazie mody WO- 

je dzieło. Po pokazie zebrać prace. Teraz 
biorąc ró serduszko z prawego 
koszyka jako znak zaproszenia i przyjęcia 

    Jezusa. o kilkakrotnie animo-   

zatą j 
tę sobie każdy sprawił. Możliwość ku temu 

otwierała się w sakramencie pokuty i pojed- 

nania podczas nabożeństwa. 

VII Nabożeństwo pojednania 
Nabożeństwo ma formę adoracji kx 
z którego króluje żyjący i owak, 
Chrystus. Odbywa się ono w kaplicy. Na 
wstępie prowadzący objaśnia specyfikę na- 
bożeństwa oraz symbolikę krzyża, zaprasza 

wane przez kanon: „Oto stoję u drzwi i ko- 
laczę” trwa ok. | godz. 

XII Podsumowanie rekolekcji 
Uczestnicy w grupach dzielą się swoimi 
wrażeniami co do rekolekcji. Co im się po- 
dobało, co zapamiętali szczególnie, czego 
ewentualnie nie zrozumieli. 

XIII Uroczysta Eucharystia 
ciany kaplicy okleić pro strojów 

  do modlitwy i 
a ożywiana jest Słowem Bożym, 

z krótkim wprowadzeniem i śpiewem kano- 
nów. Teksty biblijne to: Iz 5,1-4; Łk 15,11-16; 

sobotę na ucztę. Liturgię tak 
zaplanować, aby wszyscy w niej brali czyn- 
ny udział. 

o. phm. Piotr Szaro OFMCap  



2 KSH „Mafeking” — 
WSD SDB Łódź 

* 28 lipca 2004 r. w Warszawie 
rozpoczął się III Narodowy Zlot 

Harcerzy upamiętniający 60. rocz- 
nicę wybuchu Powstania Warszaw- 
skiego. Na Zlocie Krąg reprezen- 
tował Przewodniczący Kręgu To- 

masz Zieliński HO. Przez kilka dni cała stolica wypełniona była 

radosnymi młodymi ludźmi w mundurach harcerskich: byli harce- 
rze i harcerki ZHR z Polski, a także z ZHR pgk: z Argentyny, Australii, 
Białorusi, Estonii, Francji, Kanady, Kazachstanu, Litwy, Łotwy, Moł- 

dawii, Stanów Zjednoczonych, Szwecji, Ukrainy, Wielkiej Brytanii. 
Byli również klerycy HKK z Seminariów w Krakowie — Pijarzy i Ka- 
pucyni, z Ołtarzewa, Przemyśla, Opola i Płocka. Uroczyste obchody 
60-lecia wybuchu Powstania Warszawskiego były jedną z ostatnich 
okazji do spotkania ze świadkami tamtych wydarzeń, żyjącym jeszcze 
pokoleniem Polskiego Państwa Podziemnego. Do najważniejszych 

wydarzeń Zlotu należy zaliczyć defiladę harcerzy, kombatantów 
i mieszkańców stolicy z Placu Bankowego na Plac Powstańców War- 
szawy, po której harcerze polscy dziewięciu organizacji w kraju i za 

granicą zapalili Znicz Pamięci, składając wspólną deklarację patrio- 
tyczną; uroczyste otwarcie Muzeum Powstania Warszawskiego 
w obecności wielu znanych gości ze Świata polityki; uroczystości na 

Powązkach — wzruszające spotkanie przy grobach Zośki, Alka, Sza- 
rych Szeregów i poległych bohaterów II wojny światowej; wieczorny 

apel na placu Krasińskich przeszło 2100 harcerzy i harcerek — ognisko 
płonące na placu, Śpiew Pałacyk Michla i wspomnienia kombatantów. 

a 

III Narodowy Zlot Harcerzy 2004. Przedstawiciele HKK 

witają Księdza Prymasa. Foto: T. Zieliński 

* W dniach 16-25 sierpnia w Strychach k. Międzychodu odbył się 
Kurs Przewodnikowski, prowadzony przez instruktorów Łódzkiej 

Chorągwi Harcerzy, w którym wziął udział druh Tomasz Zieliński HO 
i zakończył go zdobyciem patentu drużynowego. 

* Po wakacjach z zapałem wzięliśmy się do pracy. W Lutomiersku 

k. Łodzi zorganizowaliśmy spotkanie dla kadry naszego środowiska 
harcerskiego, które działa już trzeci rok przy Oratorium Salezjańskim. 
Obecni byli: szefowie żeńskiej i męskiej gromady zuchowej, drużyno- 
wi żeńskiej i męskiej drużyny harcerskiej, szef naszego Kręgu oraz 
koordynator środowiska. Omówiliśmy wspólne sprawy dla naszego 
środowiska w tym roku: użytkowanie harcówki, wspólne imprezy. 

Tomasz Zieliński HO 

HKK „Azymut” — WSD Księży 
Pallotynów w Oftarzewie 

* Nowi członkowie! Po okresie próby i wykonaniu specjalnych 
zadań, które zostały owiane największa tajemnicą, dnia 12 czerwca 
2004 nasz Krąg powiększył się o trzech nowych członków. Na uro- 

czystej zbiórce otrzymali chusty: ks. Wojciech Piórko, kl. Paweł 
Sierny SAC, kl. Wojciech Sadłoń SAC. Obecnie jest dziewięciu pełno- 
prawnych członków Kręgu z chustami oraz kilku kandydatów 
i sympatyków. 

* Kurs drużynowych! Paweł Sierny udał się na kurs drużyno- 

wych „Pajęczarnia”. Przyznał, że była to wielka przygoda, były ciężkie 
chwile, ale jako doping pomagała mu myśl, że nie może nas za- 
wieść, więc walczył i trwał do końca, a owocem takiej postawy było 

zdobycie patentu drużynowego. 

* Obóz harcerski! Andrzej Partika, który jest w naszym kręgu 
prowadzi 63 Kampinowską Drużynę Harcerzy „Husaria”. Wyruszył 
ze swoją drużyną na obóz harcerski. Obóz udał się, była wspaniała at- 
mosfera, czego dowodem jest nadanie przez wizytatorów obozowi 
miana „Obozu Orlego”. Podczas trwania tej akcji odbyła się uroczy- 
stość przekazania drużyny nowemu drużynowemu, dh. Michałowi 
Lutostańskiemu. Na tym obozie był również kl. Damian Nyk, który 

pojechał tam na swoją praktykę pastoralną i połknął „bakcyla” har- 
cerskiego, stając się teraz wielkim sympatykiem harcerstwa. 

* Wieczna profesja i święcenia Diakonatu! Dwóch członków nasze- 

go Kręgu złożyło 4 września wieczną profesję i przyjęło Święcenia dia- 
konatu: phm. Marcin Motyka i pwd. Andrzej Partika. 

* Nowy rok akademicki! W naszej grupie bieżący rok zaczęliśmy 
bardzo szybko, aby uprzedzić inne grupy szybka akcją werbunkową. 
4 października zorganizowaliśmy w seminarium wspólne modlitwy 
poranne, Msze Św. i wieczorną zbiórkę. Specjalnym gościem i ce- 
lebransem Mszy św. był o. phm. Jerzy Świerkowski SJ, który jest ho- 
norowym kapelanem Okręgu Mazowieckiego ZHR. Ojciec Jerzy 
przekazał nam bardzo pogodne i ciekawe Świadectwo jego zafascyno- 
waniem się harcerstwem w wieku 62 lat! 

phm. Marcin Motyka 

HKK — WSD w Opolu 
* W nocy z 11 na 12 września podczas XXII Pielgrzymki Harcer- 

skiej na Jasną Górę druhowie: dk. wyw. Michał Klementowicz 
i wyw. Karol Darmas, złożyli Przyrzeczenie Harcerskie przed po- 
mnikiem ks. kard. Stefana Wyszyńskiego. 

* Wniedzielę 21 listopada druhowie, Krzysztof Bytomski i Karol 
Damas uczestniczyli w Mszy Św. dla harcerzy Opola, sprawowanej 
przez ks. Andrzeja Majcherka. 

wyw. Karol Darmas 

HKK „Ogień” — WSD w Pfocku 
* Nastąpiła zmiana na funkcji przewodniczącego HKK „Ogień”. 

Z funkcji zrezygnował pwd. Krzysztof Swierczyński HO, a nowym 

przewodniczącym został ćw. Paweł Szymański. W Kręgu jest obecnie 
11 harcerzy, w tym 3 instruktorów. 

* 19 października 2004 r. Krąg zorganizował modlitwy w intencji 

beatyfikacji ks. Jerzego Popiełuszki na tamie we Włocławku. Został 
przygotowany program muzyczno-słowny. 

Andrzej Felczyński  


